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ie i naszej
i i .

W e w szystkiem , co w  odniesieniu  do 
Polski zaborcę głoszą i czynią w idać 
usiłow anie oderw ania narodow ości n a ­
szej od g ru n tu  jej rodzinnego. Założenie 
ich , że Polski w  pojęciu narodow em  nie 
było i nie m a, nie je s t pozbaw ione zn a­
czenia tendencyjnego. Posłuchajm y, jak 
ono rzecz w yłuszcza. Założenie to opiera 
się na szlacheckości daw nej rzeczypospo- 
1'tej polskiej. Szlachta postaw iła p ań stw o , 
szlach ta stanow iła naród , szlachta p ro ­
wadziła in teresa polityczne, szlachta w y­
tw orzyła cyw ilizację polską ; lud w  tem 
w szystkiem  najm niejszego nie b ra ł udzia­
łu, w egietow ał, ale nie ży ł: obecnie 
przeto, p 0 upadku p aństw a polskiego 
upadło państw o szlacheckie a z niem &to 
w szystko, co ono w ytw orzyło. Jedyną 
pozostałość, której g ruzy  nie przysypały, 
stanow i dorobek cyw ilizacyjny, który  
z ludem  spojnego nic nie m iał i nie m a. 
Lud stanow i dziew iczy g ru n t, na k tórym  
plon zejdzie taki, jak ą  się mu upraw ę da 
i jak ie  się na n im  ziarno zasieje. Że zaś 
in teresem  Rossji je s t starać się o plony 
m osk iew sk ie , a zatem usiłow ania jej 
zw rocie się w inny  ku tem u, ażeby jak 
najstaranniej i .jaknajdoszczętniej w y ­
pleniać polskość wszędzie, gdzio jeno 
zachodzi podobieństwo najm niejsze, iż 
ona g ru n tu  chw ycie się może. T aką jest 
w  ot niesieniu tl0 Polski polityka, w  obec 
której stoim y z gołemi rękam i.

P o d s tę p n ie  polityki tej w  gię
rzuca, i i® 9 ^ am jed n ak  chodzi, ażeby 
podstępnosc piętnow ać, ale o w ykazanie 
rynsz tunku , w j im występuje zag ro ­
żenie narodowości n a ^ e j  R ynsztunek 
ow  przedstawia doktrynę peł w  gobie 
i zaokrągloną, znajdującą p0parcie uczo. 
nych we F rancji, w  Niemczech, a nawet 
i w  Polsce. Ilisto rja , k tó rą niby „jjke 
przerzucają  p . K ariejew  p. B obrZyńskie. 
m u i p. Bobrzyński p. K ariejewowi, na 
tej zbudow aną je s t doktrynie. Szlachec­
kie państw o  upadło gwoli «d em o k rac ji» 
i oto ta  s u i  g en er is , dem okracja —  pod

dow ództw em  carskiem  — m a faktyczne 
praw o na swoje przerabiać kopyto ten 
surow y m aterja ł, co po za państw em  
owem  pozostaw ał. Cała przeto usilność, 
forsa cała zw róconą je s t na przerobienie 
chłopa polskiego.

Cóż m y na to ?
P ow iadają nam , że narodow ość nasza 

nie jest zagrożoną, albowiem  w  liczbę 
w zrasta . Nie będziem y pow tarzali, cośm y 
w  m aterji tej w  37 pism a naszego n u ­
m erze napisali. Zaznaczyliśm y zagroże­
nie isto tne, zw rócone na w ychow anie. 
Dem okracja reprezentow ana przez H ur- 
ków , A puchtinów , Kochanow ych, Dren- 
telnów , w zięła sobie, ze szczególne zada­
nie, pozbaw ienie w ychow ania najw aż­
niejszej, osiowej, istotow ej narodowości 
onego cechy : tej ostatniej dorobku cyw i­
lizacyjnego. N azyw am y cechę tę najw aż­
niejszą, osiow ą, istotow ą raz dla tego, 
że w  w ytw orzeniu  dorobku tego naród 
polski cały w ten prosty i na tu ra ln y  spo­
sób udział w ziął, że gdyby nie było chło­
pa, to nie byłoby szlachty, gdyby zaśn ie  
było szlachty, nie byłoby dorobku, po- 
w tóre  dla tego, że jest ona (cecha) jedy- 
nem  jak  na dziś istnienia, jakoteż przy­
datności Polski świadectw em  w yraźnem .
Jest św iadectw em  i rękojm ią z a razem __
kotw icą, k tó ra jeszcze sko łataną naw ę 
naszą na fali trzym a. T rzym aż się ona 
sam a g ru n tu  siln ie? Czy m ożem y spuścić 
się na  to, że się kotw ica ta , vvystawiona 
na działanie żrących m oskiew skich i nie­
m ieckich kw asów , nie zerw ie i bytow a­
nia polskiego ostatecznie na  zaprzepasz­
czenie nie rzuci ? Możemy się spodzie­
w ać końca bardzo sm u tn e g o , jeżeli 
usiłow aniom , m ającym  na celu zniszcze­
nie naszej narodowości, nie przeciw po- 
staw im y usiłow ań rów now ażnych m a­
jących  na  celu obronę jej.

R ów now ażnych — pow iadam y.
N a czemże rów now ażność po leca? P o ­

niew aż ze strony  nieprzyjaciół naszych 
a tak  przeciw ko nam  prow adzonym  jest 
z całą rzeczy św iadom ością i racjonalnie 
a  zatem  zrów now ażenie obrony w ym aga 
przedew szystkiem  świadom ości zadania 
bez której obrona byłaby błądzeniem  pó 
om acku. 1

U przytom nijm y sobie koleje, jakie 
obrona przechodziła. B roniliśm y zrazu 
państw a szlacheckiego i stopniow o na 
drodze obronnej rozszerzaliśm y podsta­
w y onego. Dziadowie i ojcowie nasi, za­
w iązując konfederację b a rsk ą , u stan a­
w iając konstytucję 3go m aja, im ając się 
oręża pod wodzą K ościuszk i, w alcząc 
w  legjonach pod D ąbrow skim  i Kniazie- 
w iczem , g inąc secinam i, tysiącam i, jako 
buntow nicy i konspiratorow ie, na Sy- 
berji, po w ięzieniach i na rusztow aniach, 
pow stając w  r. 1830, w e w szystkich  
tych czynnościach coraz to bardziej i bar­
dziej przeobrażali rzeczpospolitę polską 
w form ie i treści. P rzeobrażanie to, do­
konyw ane pou obcem panow aniem , je s t 
jedynym  w  dziejach przykładem . Po r. 
1831 w ystąpiło  ono w yraźniej, aniżeli 
przed tem  pom im o, że w ięzy, jakie n a ­
ród krępow ały, bez porów nania mocniej 
zaciśnione zostały. P o r .  1831 działalność 
rekonstrukcy jna zaw iązała się zagran icą 
na dowód niejako i na św iadectw o tem u, 
że losy Polski zw iązane są z losam i 
E u ro p y : stanęło Tow arzystw o D em okra­
tyczne, w yrzekło zasady, określiło za ­
danie, wytyczyło drogi, poruszyło żyw e 
siły w  dążeniu ku  celowi, k tó ry  nie m ógł 
być innym  ja k  ten, ku  którem u ojcow?e 
i praojcowie podążali —  narodow a nie­
podległość. Dla odzyskania jej spotęgo­
w ać należało środki — zainteresow ać nią 
lud polski cały. Ten punk t w ychodni sta ł 
się źródłem  pracy, usiłow ań, poświęceń 
—  s ta ł się źródłem  w alk i pom iędzy em i­
gracją  a trzem a m ocarstw am i zaborcze- 
m i, w alk i, w  której na  sztandarach pol­
skich jaw iło  się w yraźn ie  w ypisane h a­
sło za sad n icze : uw olnienie i uw łasz­
czenie chłopa.

Dzieje w alk i tej tak  n iedaw nej, że żyją 
jeszcze ludzie, co w  niej od początku 
udział brali (Sylw . S taniew icz, Micka- 
n iew ski i in .), dziejopisowie w  now ym  
sty lu  bądź usuw ają  w  cień, bądź też 
p rzyrządzają na rzecz « zgody z losem®. 
Mimo to, dość przypom nieć tak ie  fakty," 
jak  procesy K onarskiego, ks. Ściegien­
nego, Ruf. P iotrow skiego, rzeź galicy j­
ską, proces berliń sk i, egzekucję Teofila 
W iśn iew skiego , pow stanie poznańskie,
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wreszcie powstanie r. 1863, wykwitłe 
wprost z program u demokratycznego 
polskiego, ażeby walki tej istotę ozna­
czyć. Fakty to głośne — towarzyszyła im 
ciągła, na chwilę jedną nieustająca, nie­
zmordowana działalność, ścigana przez 
wszystkie mocarstwa zaborcze, a maiąca 
na celu : przeobrażenie rzeczypospolitej 
szlacheckiej na ludową i dojście drogą tą 
do niepodległości. Ta ostatnia pełniła 
funkcję X-a w formule zadania politycz­
nego, opartego, jak  na pewniku, na lem 
przypuszczeniu, że chłop wyzwolony i 
uwłaszczony stanie się przez to samo 
obywatelem i jako taki sprawę niepodle­
głości ojczyzny w ręce swoje weźmie. 
Na podstawie przypuszczenia tego, wy­
tężyła demokracja polska wszystkie swo­
je siły, okrwawiła się od stóp do głowy, 
ofiarami pokrywała ofiary dla wyzwole­
nia ludu i Polski. I — dopięła swego: 
lud z niewoli poddańczej wyzwoliła.

Nie zdołała jednak wyzwolić Polski
Osiągnęła tryum f połowiczny, tryum f 

mający sam przez się, w znaczeniu spo- 
łecznem, doniosłość ogrom ną, lecz — 
połowiczny — nieuzupełniony wyzwole­
niem kraju.

Czy idzie zatem, że przypuszczenie, 
które jako pewnik wchodziło do formuły 
zadania politycznego, b y ło — jak  tego 
chcą stańczykujący i telimenizujący po- 
Ntycy nasi — fałszywem ? Bynajmniej. 
Fałszywem  ono niebyło , ani jest, albo­
wiem pozostaje jeszcze jeden do dopeł­
nienia warunek, którego przy szczęku 
oręża dokonać nie było sposobu. W a­
runkiem  tym jest oświata — jest nim : 
podzielenie się z ludem tym dorobkiem 
cywilizacyjnym, któryśmy powyżej do 
kotwicy przyrównali. 1 ‘rawda — demo­
kracja na to rachowała, że chłop, acz 
ciemny, ale uwolniony i uwłaszczony, 
poczuje się obywatelem i poczucie to 
przekuć się da na oręż. W  punkcie tym 
zawiodła się, — nie na chłopie jednak, 
lecz na rachubach własnych. Z łona cie­
mnoty obywatelskie poczucie trysnąć od 
razu i stać się zaczynem walki o niepo­
dległość nie mogło. Ułatwiło to zabor­
com zwyciężenie powstańców, ale nie 
wydało w ich ręce sprawy demokratycz- 
nej pomimo, że ją  oni na rzecz swoją 
skonfiskowali.

Na punkcie tym sprawa nasza stanęła 
i dziś stoi. Skonfiskowana przez Moskwę 
carską demokracja obsaczyła chłopa pol­
skiego i wytęża wszystkie siły, sposoby 
i podstępy, celem wydarcia go Polsce, 
czyli, niedopuszczenia do tego, ażeby on 
sobie cywilizacyjny narodu wdasnego 
dorobek przyswoił. Na ten koniec rząd 
obstawił go zorganizowanemi zastępami 
agientów, czuwających, pod kierunkiem  
takich K urków  i Apuchtinów, nad jego 
sercem i głową, nad jego potrzebami i 
widokami, nad jego myślami, językiem 
i modlitwą. Trzeba chyba nie rozumieć 
tego co rząd robi, ażeby zagrożenia nie 
widzieć. Trzeba z drugiej strony nie ro­
zumieć zadania demokracji polskiej, po­
legającego na tern, ażeby dzieło rozpo­
częte dalej ku końcowi prowadzić.

I omiędzy nią w obecnej chwili a rzą­
dem moskiewskim o lud wiejski rzecz 
się głownie rozchodzi.

Kwestja stanęła ta k : czy chłop polski 
zostać ma obywatelem kraju własnego, 
czyli też poddanym carskim ?

Demokracja polska go wyzwoliła i 
u właszczyła — dla kogo : dla Polski, czy 
dla cara ?

k o r r e s p o n d e n c j a
« W olnego P olsk iego Słow a »

Berlin (W .) ,  7 marca 188 9 . 
Zaproszenie W a sz e  tyle dla mnie po ­

chlebne do w spó łp racow nic tw a w  piśmie 
W a sz e m  odebrałem  sw ego  czasu. Dawno 
to ternu, to p raw da .  Byłbym chętnie  za ­
szczytnemu temu zaw ezwaniu  zadość n a ­
tychmiast uczynił, bo jeżeli zkąd to tu z B e r­
lina, ja k o  z g łów nego  siedliska dzisiejszej 
europejskie j polityki dosyć inożnaby w a ­
żnych p rzesłać  wiadomości.  Dodawszy do 
tego w .adouiosci już  to o do tychczasowych 
w ydanych  p raw ach  w pros t  przeciw ko n a ­
rodowości naszej pod zaborem  pruskim  
wym ierzonych , już  to o knujących  się dal 
szych zamachach na naszą zgubę, a w re sz ­
cie dodaw szy  wiadomości i sp raw ozdania
V T  °° , Z m °J <lzle)e w l n i c a c h  p o l­
skich pod  zaborem pruskim , to zakres  wielki 
dla korespondencji z Berl ina i samo przez 
się dosc ponętny.

Pomimo to wstrzym ałem  się. Nie m ó g ł­
bym bowiem  był podzielić się z W a m i c h w i­
lowo ch o cb y  ja k o  cako pocieszającemi w ia ­
domościami. A mianowicie  nieste ty  nie już 
z tego naw et, ja k  rzą d  pruski w ystępu je  
przeciwko narodowości naszej, ale z lego co 
się dzieje pom iędzy nam i samymi, albo raczej 
co się dzieje pomiędzy samymi * r e p re z e n ­
tantami » dotychczasowej naszej polityki 
« szlacheckiej » w  zaborze p rusk im , czyli 
popi ostu pomiędzy naszymi « sz lachc icam i», 
którzy  j a k  dzierżyli kiedyś, tak trzym ają 

dzisiaj (!) gorączkow o ste r  tej polityki 
w  sw ym  ręku, i do ogólnego zamętu czyli 
warcholstwa p row adzą ,  i to jeszcze w łaśn ie  
w chwili i czasach takich ja k  dzisiejsze, 
w  onec (( kolonizacji)), u s ta w  antipolskich ! 
i tych tak dotkliwych zam achów  i w y s tą ­
pień  rządu p rusk iego  p rzec iw  narodowości 
naszej . A czy choćby tego koniec ? !

Pioro  z ręki w ypada  na samo w spom nie­
nie tego CO się p om iędzy  nam i (resp. nasza 
• szlachtą* lecz tylko ona w  g rę  i w  r a c h u ­
bę wchodzi !j me tylko w  ostatnich lat dzie­
siątek, ale i w  tej chwili je s zc ze  dzieje ! . . .

A oprócz tego pisząc tu ztąd i donosząc 
W  am np. choćby tylko o tem co tu myślą
Wi n ™,Gach pod zaborem pruskim  o p o d ­
ję ty ch  W aszych  usiłowaniach na em igracji 
m im owolnie m usiałbym  W a m  psuć W a s z e . .! 
’I luz je .  A niewiem czybyście mnie więc 
w  ogolę dopuścili do s łow a.

Ale wszakżeż chodzi Wolnemu Polskiemu 
Słow u  zapew ne o “w olność słowa, o p raw d ę  
a nie o j a k i e ś . . .  m rzonki i il luzje !

Dosyć żyliśmy i baw il iśm y  się frazesam i 
i illuzjam i w  do tycbczasow em  naszem  życiu 
politycznem. W idz im y  dzisiaj j a k  dalece 
żeśmy doszli, z a b r n ę l i ! Czas w ytrzeźw ić !

, U) Wielce i w  tym względzie łudzi s ig  i n i e  zna 
tych ((Naszych Stosunków spółeczno-politycznych» 
dzisiejszych w kraju.

Czas poznać te « Nasze Stosunki społeczno- 
polityczne ». na których budować m a m y ' r 

Tem więcej zas, spodziew am  się, nie od-  
m ow i Wolne P . Słowo  s łowom niniejszym 
zamieszczenia, że posłużą one także dla 
czytelników W aszych  do objaśnienia i in ­
formacji. Łudzicie się niestety, łudzicie i 
mylicie się tam wielce, jeżeli m niemacie że 
to tylko k rakow scy , albo petersburscy  « m ę­
żowie stanu)) przyczyniają  i przyczynili się 
do tego, ażeby emigracja i  w p ływ y  em igra­
cyjne  w  k raju  zeszły do zera, ja k ' to  w  ar ty ­
kule w stępnym  w  nrze 36 pisma W a sz e g o  
pod nap isem : « Już  za cz ę l iśm y » zaznaczy­
liście. W artykule  tym, ani naw et s łów kiem  
nie w spom niebscie  o tem, że p rzec iw ,„ków  
także . to, głównych  naw et przeciwników
em igracji  i w p ły w ó w  em igracyjnych na kraj
równie, albo więcej naw et i „ ie tak może 
szukać w  Krakowie, ani w  P e te rsb u rg u ,  jak 
w  Poznaniu i w  P oznańskiem  dzisiaj w o- 
góle, a w  w iększości w  redakcji Dziennika 
Poznańskiego, ja k  zaraz zobaczycie.

Kiedyście mnie o korespondencie  i w ia­
domości z Berlina i z pod zaboru p rusk iego  
przedew szystk ie in  poprosili byli, w ybra łem  
się był przy sposobności w  Poznańskie i to 
me w jedno ,  ale w kilka m ie jsc  w stronach  
rozmaitych, ażeby o ile możności z w łasnego  
badania rzeczy na gruncie  przekonać sfę 
czy to dawniejsze zdania i  wyobrażenia sic 
może dzisiaj nie zm ieniły

Ale gdzież tam ! nic się nie zmieniło, tylko 
że się naw e t  je szcze  na n iekorzyść em ig ra ­
cji może przechyliło !

Jak  w e  wielu innych razach przekonałem  
się, że to są  w p ły w y  i zasady pochodzące 
i żyw cem  wzięte z naszego organu  sz lachec­
kiego Dziennika Poznańskiego, k tóry taką 
s t raw ą  sw ych  czytelników od czasu do czasu 
po r. 1863 pasie.

N ie je d e n  tam na em igracji  ludzi się je sz ­
cze w e wielu w zględach co do tych V N a­
szych^ S tosunków  społeczno politycznych * 
w  ogóle, a i w  tym względzie m ianowicie 
co do tego organu  naszych K arm azynów  
p a r excellence. W idocznie nie znacie tam 
jeszcze tych dzisiejszych «Nnszych S to su n ­
ków  społeczno-politycznych » m ianow icie  
w  Poznanskiem .

Nakreśliłem, naszkicowałem  ju ż  te ((Na­
sze Stosunki społeczno-polityczne », ale i 
szanow na redakcja  Wolnego Polsk S łow a  
naw et, ja k em  to widział z recenzji tej mej 
książki ( l), nie dość  dotarła  do głębi' tych 
« Naszych S tosunków  spó łeczno-pohtycz-  
n y c h », o których w yśw iecen ie  mi w łaśn ie  
chodziło i chodzi. Poznaw szy ,  zbadaw szy  
zaś te stosunki w  k ra ju  dokładniej wiele, 
wiele rzeczy, kw es t j i  i czynów, k tóre  teraz 
nie jednemu nie jasne i n iezrozumiałe , by 
W a m  się w yjaśniło .  ’

Mianowicie ten a r t y k u ł , wzmianko w y pod 
nap isem : « Zaczęliśmy j u ż .  w ykazuje ,  że 
mylicie (albo łu d z ic ie !) się tam jeszcze i 
dzisiaj i on pobudził innie do przesłonią W a m  
tej niniejszej przestrogi,  ażebyście się i 
w  tym względzie nie oddaw ali w  p rzysz ło ­
ś c i . . .  illuzjom. Bo ja k  k iedy optymizm i 
zapoznanie sp raw y ,  tak i ten m ógłby  w  d a ­
nym razie sp raw ie  tylko zaszkodzić.

W ie lu  poznało rnoże ludzi działa jących i 
w ystępujących  dzisiaj je szcze na w idow ni 
św ia ta  Poznańskiego, mniej lub więcej c z y n ­
nie, w  daw nie jszych  czasach, a może i w r .  
1863 jeszcze. Ale tymczasem wiele wody 
w naszej W iś le ,  czy W a rc ie  upłynęło i w iele,

( t )  «Nasze Stosunki spółeczno-polityczne z życia » 
naszkicował Dr. Seweryn Robiński. B e r l in ,  1885 —  
patrz Nr. 19 ((Wolnego Polskiego Słow a» z 1888 r.
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bardzo wiele, pod każdym warunkiem nie­
stety się zmieniło. Stosunki i ludzie dzisiejsi, 
to nie ci sami, coście icłi wtedy znali ! Zmia­
na wielka zaszła ! nie do poznania często­
kroć !

Dodać więc wyraźnie w obec takich zdań 
głoszonych, jak je  niestety częstokroć jesz- 

. C z e  spotkać można : nie tylko w Krakowie 
albo Petersburgu, ale i w Poznaniu przeź 
długie te czasy od 1863 r. organ szlachecki 
Dziennik Poznański prasy emigracyjnej na 
pohybel dzwonił i na wszystkie tony zawsze 
tę piosnkę wyśpiewywał i powtarza, głosząc 
emigrację za wygasłą!

1przypomnieć potrzeba koniecznie, ze je­
żeli kto to k;mnazyny Dziennika Poznańskie­
go wykrzykiwał i wyhukiwali : « Umarła!., 
dawno j uż emigracja umarła! i nie zinar- 
twychpow stan ie! ! »

Poznawszy osobiście wielką część em i­
gracji, nie byłem nigdy takiego zdania, aże­
by cała nasza emigracja była już obumarła, 
nic już  nie znaczyła i nic już na szali spraw 
naszych w przyszłości zaważyć nie miała.
1 widzę dzisiaj z dniem każdym więcej że 
miałem rację. Jeżeli tym i dalszym mym 
słowom, chociażby nie zawsze wywody 
vVasze popierać miały « wolnego® wstępu 
do Wolnego / ’. Słowa  udzielicie, to W am  na 
przyszły raz skreślę pobudki, z jakich też 
takie przeciwdziałanie właśnie szlacheckich 
* mężów stanu » poznańskich wypływają, 
a są one ciekawe; na dzisiaj kończę, załą­
czając bratnie pozdrowienia.

Dr. Seweryn B o b i ń s k i .

p r z e g l ą d  m m c m

C ars tw o  m o sk iew sk ie ,  t rz y m a ją c  się 
r e g u ły  kuc ia  żelaza póki gorące , poży­
czyw szy  n ied aw n o  500 m il jo n ó w  f r a n ­
k ó w , zakołatało  do F ra n c j i 'o  n o w ą  po­
życzkę  i osiągnęło  re zu l ta t  św ie tny .  
S u b sk ry b c je ,  m im o  k ry zy su  f inansow e­
go, ja k i  obecnie F ra n c ja  przechodzi, ośm  
ra z y  z g ó rą  pokry ły  kw o tę  żądaną . Na 
700 m il jo n ó w  p odp isano  6 m il ja rdów . 
P ożyczka  ta  n a z y w a  się k o n w e rsy jn ą  
4 -p ro cen to w ą  to znaczy , pos łużyć  m a 
do z ró w n a n ia  p rocentow ego pożyczek 
in n y c h  i u jednos ta jn ien ia  tak o w y ch . Z da­
n iem  zn aw có w , operacje  tego rodza ju  
n ie  w y m a g a ją  takich  w ys iłków  k re d y to ­
w ych. To też  « k o n w e rs ja  » o w a  jest ,  
g rzecznie  pow iedz iaw szy , m ask ą ,  osła- 
n ła jącą  « konw ersje®  m ili tarne .  Ó z r ó w ­
n y w a n iu  p rocen tów  nie  s ł y c h a ć ; p ism a
finansow e n iem ieckie  w  to w p ro s t  nie
w ie r z ą ;  od b y w a  się za to na  w ie lk a  
ska lę  pom nożenie  siły zbrojnej : fo r­
m o w an ie  specja lnych ba t .a l jo n ó w 'fortecz-
nycłi dla Ossowca, K ow na, W a r s z a w y  
M odlina, Dęblina, B rześcia  L i te w s k ie g o ’ 
K ro n s ta d tu ,  Sw eaborga , W y b o r g a ,  K e r ’ 
cza i S ew as to p o la ;  zm ien ian ie  b ry g ad  
s trze leck ich  n a  d y w iz je ; p rzem ian a  b a -  
ta l jo n ó w  reze rw o w y ch  n a  pułk i w  s to ­
su n k u  trzech  do cz te rec l i ; w  ogóle, a rm ja  
n a  stopie pokojowej pow iększoną  być m a  
o 3G5 ba ta l jonów  i w  s to su n k u  do pie­
choty  pow iększy  się ilość jazd y  i a r ty le -  
rj i .  W  sk u te k  tego , o tw ie ra  się w a r m i i  
m osk iew sk ie j  a w a n s  na  8,000 z górą  
oficerów . Oto, co 4 -p ro cen to w a  k o n w e r ­

sja znaczy. W ą tp l iw o śc i  najm nie jsze j 
nie u lega , że m iljony  pożyczone zos taną  
n ieb aw em  « sk o n w e r to w a n e  » i okaże  się 
po trzeba  zaciągnięc ia  pożyczki now ej —  
n a  cele pokojowe. F ra n c ja  da — i będzie 
d aw a ła  p ó ty , aż się M oskw a tak  dalece 
pokojowo usposobi, że w o jnę  prow adzić  
będzie  m usia ła .  N ie  w o ju je  ona d la  tego 
ty lko , że nie może. Gdy je d n a k  a rm ję  
sw o ją  ca łkow icie  na  stopie « pokojow ej » 
pos taw i —  cóż z n ią  pocznie ? Będzież 
j ą  trzym ała  na to tylko, ażeby s łuży ła  do 
s ta w ia n ia  żołnierzy  w  szpalery  n a  l in jach 
kolei żelaznych, g d y  A lek san d ro w i III 
podoba się śród w ie rn y ch  m u  i ro z k o ­
ch an y ch  w  n im  poddanych  podróżow ać  
podczas, gdy nag lącą  je s t  potrzeba o d ­
zysk an ia  p o s trad an y ch  na półwyspie  
B ałk ań sk im  w p ły w ó w  ? W p ły w y  te  od­
zyskać się n ie  da ją  za pom ocą in try g  i 
kn o w ań .  K oniecznem i są heroiczne za 
« św ię tą  » sp raw ę  w y s i ł k i ; koniecznem i 
są one w o b e c  tego, że się Bólgarzy , R u ­
m u n i ,G recy  bez ra d  iopieki m oskiew skie j 
obchodzą bardzo  w ygodn ie  i dla owej 
świętej sp ra w y ,  o k tó rą  Moskwie tak  
m ocno chodzi, obojętn ieją  coraz to b a r ­
dziej.

W  zaborze a u s t r ja c k im  je s t  do z a z n a ­
czenia  u śm iech  nadzie i,  k tó ry  się pokazał 
w  Galicji pod postac ią  o b ja w ó w  bu d ze ­
n ia  się życia ś ród  młodzieży polskiej.
" Długo spała  P o lsk a  św ię ta  », d la  tego 
też o b jaw y  te, k tó re  n a  in n em  zap isu jem y  
m ie jscu , w i ta m y  z uczuc iem  u r a d o w a ­
n ia .  « Młodzież to przyszłość n a ro d o w a  !» 
P o m im o  prze to , że p rzew id y w ać  m o żn a  
n iestosow ności różne , k rok i  fa łszyw e, 
n iedorzeczności n a w e t , c ieszym y się 
szczerze ob jaw am i życia w  tem  p r z e ­
św iadczeniu , że się one u re g u lu ją ,  t ra f ią  
n a  d ro g ę  w ła śc iw ą  i oczyszczą w  tej 
części Po lsk i  pow ietrze , p rzes iąkn ię te  
m iazm a tam i za raż liw em i.

W  re ichsrac ie  w ied eń sk im , p rzy  o k a ­
zji ro z p ra w ,  tyczących się bud że tu  o św ia ­
ty publicznej, w ytoczyła  się na  stół 
s p r a w a  szkół lu d ow ych , k tó re  s t ro n ­
n ic tw o  k le ry k a ln e  p ragn ie  dos tać  pod 
k ie row nic tw o  sw oje .  D aw no  za p o w ia ­
d an y  w  m ate r j i  tej w niosek  kięcia  L ich- 
ten s te in a  p o s taw io n y  nareszcie  został. 
W n io s k o d a w c a  do m ag a  się szkół w y ­
z n an iow ych ,  to jest, w szczepien ia  w  spo­
łeczeńs tw o  na jbardzie j  ja łow e j i n a jb a r ­
dziej w strę tne j re lig ijnej n iezgody, z p rze­
w a g ą  na  s tronę  katolicyzm u, w y z n a w a ­
nego przez w iększość  ludów , podleg łych  
berłu  H a b sb u rg ó w . W n io s e k  ten , k tó ry , 
g d yby  przeszedł, n ieobliczone G alic j i’ 
gdzieby  u konso lidow ał chedery  ż y d o w ­
sk ie , p rzy n ió s ł  szkody , n ie  został jeszcze 
rozs trzygn ię ty .  N ie  m ożna  go  je d n a k  za 
up ad ły  uw ażać .  N ie ośw iadczył się p rze ­
c iw ko  n iem u  dr .  G a u tsc h ,  m in is te r  
o św ia ty  ; nie ośw iadczyło  się p rzec iw k o  
n ie m u  Koło polskie, k tó rego  w ysad zo n y  
a d  hoc  rzecznik , d r .  B obrzyńsk i ,  w y ­
głosił  m ow ę tak n ie w y ra ź n ą  i ta k  o m ó ­
w ien iam i o b m a sk o w a n ą ,  że p rzew idzieć  
n ie  sposób, aża li  Koło polsk ie ,  pom im o 
że m u  ju ż  n ie  p rzew odn iczy  d r .  G ro ­
cho lsk i ,  w  chw ili  os ta tn ie j  n ie  ośw iadczy

się za w n io sk ie m  ks. L ich tens te ina .  Był 
by to dla biednej i bez tego w  zaduszę  
k le ry k a ln e j  duszącej się Galicji cios b a r ­
dzo do tk liw y. S jJodziewajm y się, że nie 
spadnie  011 n a  nią. Nadzieję tę op ieram y 
n a  energ ji  k i lku  posłów , k tó rzy  z pa-  
t r jo tyzm em  łączą ro zum ien ie  położenia 
k ra ju  i jego potrzeb żyw otnych ,  p o m ię ­
dzy k tó rem i na jżyw otn ie jszą  je s t  o św ia ta  
ludow a, rej kościół nie da. S p ra w a  
ośw ia ty  i in te resy  kościoła nie szły, nie 
idą i iść nie m ogą  w  parze.

P o d  zaborem  p ru sk im  rzeczy  s ta ry m  
idą  trybem . G u w e rn e r  młodego w ład cy  
w ciąż  cho ru je  na  polakofobię i to do tego 
s topn ia ,  że k iedy  się p rzed  n im  z po­
w odu  p rzes trzeg an ia  ścisłego d e k re tó w  
bann icy jnych , właściciele n ie m c y z  P r u s  
w schodn ich  u skarża li  na  b ra k  robo tn i­
k ó w  ro lnych , poradził  im  sp ro w ad zan ie  
C h iń czy k ó w  zam iast Po laków . C zy on 
je s t  p ew n y , że się Chińczycy nie  spo lo­
n izu ją  ? W y p a d e k  podobny m ógłby  n a ­
s tąpić  i n a w e t  dobry  w y w rzeć  w p ły w  
w  ty m  względzie , iżby się przyczynił  
m oże do o d e rw a n ia  Koła polskiego w  Ber­
linie od c e n t ru m  ka to lick iego , z k tó rem  
trzy m an ie  się politykę po lską  w  coraz to 
w iększe  w p ro w a d z a  zabagn ien ie .  P o w ta ­
rza jące  się rek lam ac je  posłów  polsk ich  
o języ k  i o sp raw ied liw ość  są  g łosem  
w oła jącym  na  puszczy. E ch a  ju ż  n a w e t  
n ie  budzą . To dow ńd, że p rzy m ie rze  k le ­
ry k a ln e  najm nie jsze j n ie  zapew nia  ko­
rzyści. W  razie  t a k i m ,  albo się daje  
dym iss ję  sp rzym ie rzeńcom  i zach o w u je  
swobodę dz ia łan ia ,  a lbo też szu k a  się 
p rzy m ie rza  tak ieg o ,  k tórego  has ła  odpo­
w iad a ją  d u c h o w i c z a s u ,  dążonościom  
o gó lno -ludzk im . Gdy ńie  m o ż n a  p ra c o ­
w ać  dla  Polski w y ra ź n ie  i o tw arc ie ,  nie 
należy  jej s p ra w y  kom pro m ito w ać .  C h iń ­
czycy, na  g r u n t  polski p rzesadzen i ,  chyba  
by  to zrozum ieli  zw łaszcza, g dyby  się 
dow iedzieli o dw udzies to  d w u - le tn ie m  
dośw iadczen iu .

W  se jm ie  b e r l iń sk im  toczy się c ie­
k a w a  d y sk u ss ja  w  kw es t j i  u s ta w y  przez 
rząd  p rzedstaw ione j  a m ającej n a  celu 
obezpieczenie  losu  w y ro b n ik a .  Tyczy się 
ona  assekurac ji  p racy  i wchodzi w" z a ­
k re s  sp ra w y  socjalnej, zajm ującej obec­
nie  w  N iem czech  s tanow isko  m ocniejsze, 
an iżeli w  inn y ch  k ra jach .  N a  miejsce 
socjalizm u rew o lu cy jn eg o ,  z a g ra ż a ją c e ­
go ka tak lizm em , rząd  w p ro w a d z a  t. zw.
« socjalizm p ań s tw o w y  » w  zam iarze  
z n eu tra l izo w an ia  tam tego. C zy zam ia ru  
dopnie  ? Czy bodaj osłabi siły p rzec iw n i­
ka  ? W  k a żd y m  razie  p rz e w id y w a ć  m o ­
żna, że, gdy  u s ta w a  w  życie w p ro w a ­
dzoną  zos tan ie ,  nas tąp i  p ew n e  w  dz ia ­
łalności socjalistycznej roz luźn ien ie  jeżeli 
nie n a  zaw sze , to na  tak d ługo  póki 
socjaliści p ro g ra m ó w  swoich nie  pod­
po rząd k u ją  p ro g ram o w i po li tycznem u , 
m a jącem u  tę wyższość , że m u  z rą k  oręża 
w ydrzeć  nie m ożna. W s z e la k o ,  j a k  d ługo  
socjalizm p a ń s tw o w y  — j a k  zresz tą  re ­
w olucyjny , d o k try n e rsk i ,  n a ro d o w y  i 
w szelaki —  przez  próbę  nie  przejdzie , 
póły s ta w ia n ie  d la  n iego  h o rosk o p ó w  j e s t  
rzeczą dow olną . Jedyn ie  fak t  u s tęp s tw a
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na zaznaczenie zasługuje. Rząd socja­
lizmowi ustępstwo uczynił, a zatem, 
istnienie kwestji socjalnej uznał i sam 
ją  na porządku dziennym postawił. Dla 
Lassallów, Beblów, Liebknechtów jest 
to tryum f, który, ażeby osięgnąc, nie 
potrzebowali się z centrum  klerykalnem 
sprzymierzać. Luboć bez sprzym ierzeń­
ców'działali, rząd do ustępstw zmusili.

Młody cesarz niemiecki odwiedził Po­
znań. Sprowadziła go tam powódź, która 
kilka tysięcy ludzi dachu nad głową po­
zbawiła. Młody «ojciec narodu* dał na po­
wodzian aż 500 m arek ; ale za to zaalar­
mował załogę i odjechał zadowolniony 
szybkiem wojska pod bronią wystąpie­
niem.

Dzienniki rozpisują się o rewizytach 
monarchów w  Berlinie, a także, o za­
miarze W ilhelm a ligo złożenia wizyty 
babce swojej w  Londynie. To ostatnie 
znamionuje zwrot polityczny. Gabinet 
berliński zbliża się do londyńskiego 
w  intencji zwabienia go do potrójnego 
przymierza. W ątpić jednak należy, ażeby 
się A nglja wciągnąć dała — zbroi się 
atoli : znak, że zbliżanie się wypadków 
przewiduje.

(Ciąg dałszy).

W  d r u g im  d n iu  p o b y tu  m e g o  w e  w s i ,  
w ie c z o re m  n a re s z c ie  w y p ró ż n i ł a  s ię  c h a ta  
M ac ie jo w a  z go śc i .  F a jk i  s ię  n a sz e  d o p a la ły  
i o s p o c z y n k u  m y ś le l i śm y ,  k ie d y  d o  izby  
w s z e d ł  w y s o k i  m ężcz y z n a ,  m ó w i ą c :

—  « N ie c h  będ z ie  p o c h w a lo n y .  »
—  « N a  w ie k i  w ie k ó w ,  a to s k ą d  B ó g  p r o ­

w ad z i? ) )  — za p y ta ł  M acie j,  z a k r y w a ją c  oczy  
od  k o m in a ,  a żeb y  lep ie j  ro z p o z n a ć  p r z y b y ­
sza  : — ((A  to  w y ,  p a n ie  le śn iczy .  S k ą d ż e  
o te j  p o rze  ? »

— « A s k ą d - b y ,  j a k  n ie  z L u b l in a .  N oc  
c ie m n a ,  do k a rc z m y  je s z c z e  k a w a ł  p o  b ło ­
c ie ,  w s tą p i ł e m  do w a s ,  M acie ju ,  p ro s ić
0 k a w a łe k  d a c h u  na noc .  »

Maciej ch ę tn ie  p rz y ją ł  g ośc ia .  Z n a łe m  g o ,  
a le m  s ię  m u  p rz y p o m in a ć  n ie  c hc ia ł .  D z ia ­
d e k  j e g o  je s z c z e ,  s p r o w a d z o n y  p rzez  p .  R . ,  
b y ł  n a d le ś n y m  w  są s ie d n ic h  d o b ra c h  ; u rz ąd  
ten ,  p rz e c h o d z ą c  z o jca  na  s y n a ,  j u ż  na t r z e ­
cie s p a d ł  pok o len ie .  Z n a łe m  c a łą  tę  rod z in ę ,  
a le  b liższe  s to su n k i  m n ie  z n ią  n ie  łącz y ły .  
P o ch o d z i l i  oni z W .  K s .  P o z n a ń s k ie g o ,  
w ia r y  k a to l ick ie j ,  do l iczby  w ię c  m y c h  p a ­
ra f ian  n ie  na leże l i .  Ze z d z iw ie n ie m  s ł u c h a ­
łe m  o p o w ia d a n ia  le śn ic zeg o .  S łu ż y ł  on  k ie ­
d y ś  w  w o j s k u  i, g d y  r a z  w ró c i ł  za  u r lo p e m  
d o  ro d z ic ó w ,  b y ł  k i lk a k ro tn ie  w z y w a n y  do 
t łó m aczen ia ,  j a k i e g o  j e s t  w y z n a n ia .  O żenił  
s ię  z k a to l ic z k ą ,  dz iec i  ch rz c i ł  w  ko śc ie le  ; 
sąd z i ł  w ię c ,  że  w ła d z a ,  z n a ją c  j e g o  p o c h o ­
d zen ie ,  w  s p o k o ju  g o  z o s ta w i .  Z d o b r ą  też 
w ia r ą  p rz y s ta ł  n a  p ro p o z y c ję  p is a rz a  g m i n ­
n eg o ,  k tó iy ,  z o b a c z y w s z y  u  n ie g o  s t a r ą
1 p o p lam io n ą  k s iąże czk ę  le g i ty m a c y jn ą ,  r a ­
dził m u  złożyć  j ą  w  k a n c e la r j i ,  a  o n o w ą  się  
p o s t a r a ć .  K ilka  m ie s ięcy  p rz e sz ło  od c za su  
z ło ż e n ia  k s i ą ż e c z k i , ty m c z a s e m  le śn ic zy  
c h rz c i ł  n o w e  d z iec ko  w  k a to l ick im  ko śc ie le .  
W  p a r ę  ty g o d n i  p o te m  m u s ia ł  s ię  t ł ó m a -  
czyć, j a k i e m  p r a w e m  ch rzc i ł  dz iec ko  w  k o ­
śc ie le ,  k ied y  w  k s i ę g a c h  z a p is a n y  j e s t  n a

p r a w o s ła w ie .  L eśn iczy  o b ieca ł u d o w o d n ić ,  
że  j e s t  k a to l ik iem , i z a p r a g n ą ł  o d e b ra ć  k s i ą ­
żeczkę ,  w  tej j e d n a k  s ta ło  c z a rn e  na b ia łem , 
że p. C h  j e s t  p r a w o s ł a w n y m .  S c e n a ,  j a k ą  
z rob i ł  p is a rz o w i ,  nic n ie  p o m o g ła ,  l e śn iczy  
z n o w ą  k s iąże czk ą  p o je c h a ł  do W a r s z a w y ,  
do kąd  p rze n ió s ł  s ię  p. X. po sp rz e d a ż y  m a ­
ją t k u .  P a n  X .  w  s t a ry c h  p a p ie r a c h  w y k r y ł ,  
s k ą d  p o ch o d z ił  le śn iczy ,  i n a p is a ł  do o d ­
n o śn e g o  p ro b o s z c z a  o m e t ry k ę ,  k tó r ą  z ło ­
żo no  w  g m in ie .  P is a rz  g m in n y  j e d n a k ,  
u z n a ją c  ten  d o w ó d  za n ied o s ta tec zn y ,  z w r ó ­
cił s ię  do  n a c z e ln ik a ;  s p r a w a  s ię  p r z e w le ­
k ła ,  p ro b o sz c z  za och rzc zen ie  d z iec ka  m u ­
s ia ł  z ap ła c ić  150 rs .  k a ry ,  le śn ic zy  d ru g ie  
ty le. T y m c z a s e m  na d ob itek ,  g d y  u p o m n ia ł  
s ię  u  p is a rz a  o p a p ie ry ,  ten o św ia d c zy ł ,  iż 
p e w n o  z a g in ę ły  w  po w ie c ie .  N ie sz c z ę ś l iw y  
cz ło w ie k  j u ż  w sz y s tk ic h  ś r o d k ó w  p ró b o w a ł
— z a w s z e  b ez  s k u tk u .  —  « Z aczekam  j e s z ­
cze  na p .  X . ,  on  m a  się za m n ą  w s t a w i ć ;  
j e ś l i  s ię  i to n ie  u d a ,  p o z o s ta n ie  m i c h y b a  
k u lk a  w  łeb .  J u ż  n iem a  d la  m n ie  m ie js c a  
na  ś w ie c ie ,  c h o ć b y m  ch c ia ł  w ró c ić  ta m ,  
sk ą d  d z ia d o w ie  m oi p rzy sz l i ,  do  K s .  P o ­
z n a ń s k ie g o ,  to m n ie  j u ż  tam  n ie  p rz y jm ą ,  
g d y ż  o b c y c h  p o d d a n y c h  s t a m tą d  w y g a n ia ją .  
H a  ! cóż ro b ić ,  ta k  mi j u ż  w id a ć  sąd z o n o .  
A dzipci s ie ro ty  lepiej so b ie  r a d ę  d a dzą ,  g d y  
n ie  s tan ie  o j c a - z a p rz a ń c a .  »

S t r a s z n ą  b y ła  ro z p a c z l iw a  re z y g n a c j a  tego  
c z ło w ie k a .  C iszę  p r z e r w a ł  M acie j ,  n a m a ­
w ia ją c  g o śc ia  d o  k ie l iszka .

—  « A le też  w a m  nie m ó w i ł e m ,  rz e k ł  z a ­
p ro s z o n y ,  że  w id z ia łe m  w  L u b lin ie  M arysię ,  
c ó rk ę  B a r to s z o w e j .  »

B a r to s z o w a  b y ła  w d o w ą ,  s io s t r ą  p r z y ­
ro d n ią  ' a c i e j a .  W y z n a n i a  b y ła  k a to l ic k ieg o .  
Z w ie lu  dziec i B a r to s z o w a  n a js ta r s z ą  d z i e w ­
c zy n ę  o d d a ła  do m ia s ta  na  s łu ż b ę .  M ary s ia  
u m i ło w a n ą  zo s ta ła  p rzez  j e d n e g o  żo łn ie rza ,  
za  k tó r e g o  w re s z c i e  ob ie ca ła  w y j ś ć  za  m ąż .  
A le  g d y  p rz y s z ło  d a w a ć  na z ap o w ied z i ,  
żo łn ie rz  p ro w a d z i ł  j ą  do  p o p a .  G d y  ona s ię  
w z b ra n ia ła  p ó jś ć  ta m ,  w y t łó m a c z y ł  j e j ,  że 
p rz e c ie ż  n ie  szkodz i  iść  z p o p e m  p o g a d a ć ,  
a późn ie j  j a k  zech ce .  P o p  j e j  w y t łó m a c z y ł ,  
że  to w s z y s tk o  j e d n o ,  b r a ć  ś lu b  w  c e rk w i ,  
czy  w  k ośc ie le ,  to sa m o  ze  s p o w i e d z i ą ; za  
to będ z ie  m ia ła  c h w a c k ie g o  ch łop ca ,  a  p ó ­
źnie j ch od z ić  b ę d z ie ,  g d z ie  j e j  s ię  s p o d o b a .  
U ją ł  j ą  w re s z c i e  o b ie tn icą ,  że  p rz e d s ta w i  j ą  
do  n ag ro d y .  U le g ła . . .  ś l u b  o d b y ł  s ię  w  c e r ­
k w i ,  a le  ona  s łu ż y ła  w e  d w o rz e  do k w a r ­
ta łu .  N a w s p o m n ie n ie  ś lu b u  z a le w a ła  s ię  
łzam i.  N a re sz c ie  u d a ł a  s ię  na  w e z w a n ie  do 
g m in y ,  g d z ie  p rz e c z y ta n o  j e j  l i s t  c e sa r z a ,  
w  k tó r y m  było  n a p is a n e ,  ż e  M ary an n a  Z. 
za  p rz e j ś c ie  na  w ia r ę  p r a w o s ł a w n ą  o t r z y ­
m u j e  w ra z  z b ło g o s ła w ie ń s tw e m  c e s a r z a  
50 rs .  n ag ro d y .  « D z iew czy na  p o d o b n o  z ty ­
d z ień  p ła k a ła ,  że  aż z a s ła b ła ,  m ą ż  j ą  w z ią ł  
w  op iek ę ,  ale że  to p i ja k  —  d o d a ł  le śn iczy
—  w ięc ,  r z u c iw s z y  go, posz ła  do s łu ż b y  do 
m ia s ta .  T a m  s t ro ić  s ię  z aczę ła  za o w e  50 r s .  
i do w sz y s tk ic h  z ę b y  szcz e rz y ć .  J u ż  z n ie j 
n ic  d o b re g o  nie b ęd z ie ,  bo s w o j a k ó w  s ię  
bo i,  j a k  p o w ie t r z a  ; i o d e m n ie  s t ro n i ł a ,  a lem  
j a  s ię  w sz y s tk ie g o  o niej d o w ie d z ia ł ,  w ię c  
w a m  o p o w ia d a m .  »

S ta r y  Maciej b a rd z o  s ię  tern z a f r a s o w a ł ,  
u r a d z o n o  p o w ied z ie ć  to m a tc e ,  a le  coż  o na  
n ie b o g a  j u ż  te raz  po rad z i .

—  « A  w iec ie ,  że  te ra z  z n o w u  trzy  k o ­
śc io ły  za m k n ię te  ? . . .

—  « J a k ż e  n ie  m a m  w ie d z ie ć ,  k ied y  do 
L u b l in a  zw ieźl i  p ro b o s z c z ó w ,  rzuc i l i  na 
b r u k ,  n ie  p o z w a la j ą c  n a b o ż e ń s tw a  o d p ra ­
w ia ć ,  a  na  ż y c ie  n ic  n ie  d a ją .  P rz y jd z ie  b ie ­
d a k o m  b o d a j  z g ło d u  u m ie ra ć .  »

—  « A le ,  m ó w i ł  da le j  le śn icz y  — s ły s z a ­

łem  j a  te raz  h is to r j ę  o p a n a c h  D .,  toć to ich 
w s z y s c y  znali .  »

I z n o w u  o p o w ia d a ł ,  j a k  w  w io sc e  P .  
zam k n ię ty  kośc ió ł  p r z e r a b ia j ą  na  c e rk i e w ,  
a że  na m o c y  z ap isu  p .  D. m ia l  p łac ić  na 
ko śc ió ł  roczn ie  około  1000 r s . ,  w ię c  rz ą d  
w y m a g a ,  a że b y  zap is  w y p ła c a n o  na c e rk i e w .  
Z te g o  p o w o d u  p rz y sz ło  do p ro c e s u ,  p o n ie ­
w a ż  p. D. o d m ó w ił  w y p ła c a n ia  su m y .  T ak  
w  in te re s ie  w ła s n y m ,  ja k  i w  in te re s ie  b ra ta ,  
k tó ry  w s k u te k  n ie s łu sz n y c h  p o d e j r z e ń  a re s z ­
to w a n y m  zosta ł ,  w y b r a ł  s ię  p . D. do  W a r ­
s z a w y .  W e z w a n y  p rzez  p a n a  K o rn i ło w a  
do  k a n c e la r j i  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  zos ta ł  
g rz e c z n ie  p r z y ję ty ,  ob iecan o  m u  p r ę d k i e  
u w o ln ie n ie  b r a t a .  S e k r e l a iz  p ro s i ł  ty lko ,  
ż e b y  p. D. nie śp ie szy ł  z w y ja z d e m  z W a r ­
s z a w y  i codz ień  o lOej ra n o  ra c z y ł  o d w ie ­
dzać  "go w  k a n c e la r j i ,  a te rm in  wyjazdu- 
o z n a czo n y m  m u  b ęd z ie .  Czyli ,  n a z y w a ją c  
rzeczy  po im ie n iu ,  p. D. z o s ta ł  p r z y t r z y ­
m a n y  w  W a r s z a w i e  n a  w o ln e j  s top ie ,  a le  
p o d  ś c is ły m  d o z o re m  p o l ic y jn y m .  C ho dząc  
co d z ien n ie  do k a n c e la r j i ,  o c z e k iw a ł  ta m  po  
k i lka  g o d z in  na  u k a z a n ie  s ię  s e k r e ta rz a ,  
k tó r y  z w y k le  p rz y b l iża ł  s ię  d o ń  i u p r z e j m i e  
po  n ie m ie c k u  z a p y ty w a ł ,  c zy  g o  nie boli 
g ło w a ,  lub  czy n ie  m a  k a ta r u .  N a tern k o ń ­
czy  s ię  a u d je n c ja .  N a d ru g i  dz ień  n ie s z c z ę ­
ś l iw a  ofiara  z b i jące in  s e r c e m  p rz e k ra c z a  
p ro g i  k a n c e la r j i ,  a b y  te s a m e  u s ły sz e ć  p y ­
tan ie .  M ożna so b ie  w y o b ra z ić ,  do j a k i e g o  
ro z d ra ż n ie n ia  d o p ro w a d z ić  m o że  p o d o b n y  
s y s te m  d o k u c zan ia .  Ł a tw o  m o ż n a  n a jp r z y ­
to m n ie j s z e g o  cz ło w ie k a  p r z y p r a w i ć  o p o ­
m i j a n i e  z m y s łó w .  W  tak im  w y p a d k u  n ie  
b y łob y  n a w e t  d z iw n e m ,  g d y b y  s e k r e ta r z a  
p o w i ta ł a  k u la  r e w o lw e r o w a .  D o d ać  na leży ,  
iż p a n  D. j e s t  o jc e m  ro d z in y ,  m a  d r o b n e  
dz iec i ,  żonę  w ą t łą ,  in te re s y  z a w ik ła n e ,  p r o ­
ces  z r z ą d e m  i b r a ta  w  c y t a d e l i ! ' . . .

L e śn ic z y  w  s w o je j  p o d ró ży  c za su  n ie  t r a ­
cił, s z e ro k o  oczy i u szy  o tw ie r a ł ;  p r z y c i s z o ­
n y m  g ło s e m  o p o w ia d a ł ,  że  w y s z e d ł  n o w y  
roz k a z ,  a b y  w y w ie ź ć  p r z y m u s o w o  z P o d ­
la s k ie g o  600 ro d z in ,  o d rz u c a ją c y c h  p r a w o ­
s ła w ie .  M ów ią ,  że  ro zk az  ten  p rz e s ła n o  
w ó j to m  g m in ,  a b y  go  g ro m a d o m  p rzeczy ta l i .

—  « A  cóż to on i m y ś lą ,  ż e  m y  s ię  d a m y  
p o g n a ć ,  j a k  s t a d o  b y d ła  ? » —  m ó w ił  M ac ie j ,  
a  oczy  m u  z a p a ła ły  og n iem .

J u ż  k u r y  d ru g i  r a z  p ia ły ,  a  m y ś m y  je s z c z e  
siedz ie l i  za  s to łem ,  zasęp ien i  m y ś lam i  o s m u t ­
n y c h  n a s z y c h  lo sa ch .  T ak  n a s  z a s ta ł  sy n  
s t a r e g o  B a r to s z a ,  te raz  ju ż  s a m  g o s p o d a r z  
na w ła s n ą  r ę k ę .  S ły sza ł  on, j a k  j u ż ż a n d a r m i  
w y p y ty w a l i  o te g o  p ie lg rz y m a ,  co tak d łu g o  
g o śc i  u  M acie ja .  N a z ło d z ie ju  c zap k a  g o re  —  
w ię c ,  g w a łc ą c  p r a w a  b o sk ie ,  ch c ia n o  in n ie  
w y r z u c a ć .  N ie  m ia łem  p o tr z e b y  bez p o w o d u  
s ię  n a ra ż a ć ,  t e m b a rd z ie j ,  że, o ile m o g ł e m  
p rz y n ie ś ć  p o c ie c h y  lu dz io m  —  n ios łem  ; te r a z  
p r z e d  o d e jś c ie m  z a p ra g n ą łe m  s t a ry m  z w y ­
c z a je m  m sz ę  ś w .  d la  lu d u  o d p ra w ić .  P r z e z  
k i lk a  d n i  p r z e c h o w y w a łe m  s ię ,  j a k  z ło c z y ń ­
ca, j a k  z w ie rz  dzik i ,  k r y j ą c  s ię  p o  la sach .

W  g ę s tw in ie  o d p ra w i łe m  ofiarę  n a j ś w i ę t ­
szą  w ś r ó d  z g ro m a d z o n e g o  z k i lk u  w s i  lu du .  
Za o ł ta rz  s łu ży ł  mi p ień  s t a ry ,  częśc  n ie ­
z b ę d n y c h  p rz y b o r ó w  m ia łe m  ze  sob ą ,  część  
dosta rczy l i  m i ludz ie  m ie js c o w i .  D zień  był 
w y ją tk o w o  p o g o d n y ,  s ło ń c e  p rz e d z ie ra ło  się

b o k ą  w i a r ą - w  ż a a n e j  s w . ą ^ , . . ,  a rc y d z ie le  
sz tu k i ,  n a b o ż e ń s tw o  o d p ia w ia n e  an i s ł u ­
ch an e  n ie  było- N ad  n a szem i g ło w a m i  nie 
b v ło  in n e g o  d a c h u  p io c z  n ieba ,  n ad  n a s z ą  
do la  ty lko  O p a t rz n o ś ć  c z u w a ć  m o g ła .  Nie 
b y łe m  vv s ta n ie  w y s p o w ia d a ć  w sz y s tk ic h
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zebranych, dałem  im tylko powszechne ro z ­
grzeszen ie ,  pobłogosławiłem  i, o ile sił 
starczyło, kom unię św . między nich ro z d a ­
łem. Rozstan ie  nasze było rozdzierające. 
O zachodzie s łońca dopiero g rom adka  się 
rozpierzchła, Maciej poczciwy jeszcze przez 
noc całą czuw ał ze mną. O śnie m ow y  n a ­
w e t  nie było, wzruszeni byliśmy n iepew no­
ścią ju t r a  i dalszej p rz y sz ło śc i . . .

Opow iadał mi Maciej,  iż dawniej częściej 
się  zdarzał w śró d  nich jak i nieznajomy, 
k tó ry  im niósł pociechę relig ijną ; krył się 
w śró d  lasów i, odpraw ia jąc  nabożeństwo, 
chrzcząc i spow iadając ,  całą niemal z w ie ­
dzał okolicę. Gdy je d n ak  osta tn iego przed 
trzem a laty złapali, ju ż  żaden się nie pokaże. 
Maciej mówił,  że był to jezu ita ,  młody cz ło ­
w iek, ale gada ł  j a k  s ta ry .  Długo on tu p r z e ­
byw ał,  aż go w reszc ie  pojmali i do cytadeli 
zamknęli. Rząd aus tr jack i  podobno się  o nie­
go  upominaj, ale nikt nie słyszał, iżby go na 
wolność w ypuszczono; przepadł gdzieś  bez 
wieści, a któż wie, co z nim zrobili.

Teraz, kiedy po usunięciu księży unickich, 
rząd w y trw a le  p racu je  nad w ydalan iem  
księży katolickich i zam ykaniem  kościołów 
w szędzie ,  gdzie się zna jdu ją  unici,  nic dzi­
w nego ,  że w  tych s tronach  rozpow szechnia 
się sek ta  t. zw. sztundystów .

Sekta to pow sta ła  w  ce sa rs tw ie  z w p ro  - 
wadzeniem  do południowych gubern i ko lo ­
nis tów  niemieckich. P ozbaw ieni d u ch o w ie ń ­
s tw a  sw ojego  w yznania, rozum iejącego  ich 
język ,  koloniści ustanowili  między sobą 
rodzaj h ie rarch ii  duchow nej.  N ajs ta rszy  
i najbardzie j pow ażany był w ładzą  n a jw y ż ­
sz ą ;  obszerna izba przeznacza się na w spó l­
ne narady ;  ograniczają się one do śp iew ania  
psa lm ów , czytania e w a n g e l i i ; w  izbie tej 
p rzed  krucyfiksem w obec  sta rszych z g r o ­
madzenia odbyw ają  się przysięg i m ałżeń­
skie, chrzty i t. d.

Otóż sekta tych sz tundystów , o g ra n ic z a ­
ją cy c h  sw o je  prak tyk i do w spólnych  m o ­
d łów , obenodzących się bez k leru  i domu 
bożego, z pew nem i zmianami, odp o w iad a ją ­
cymi ry tuałowi unickiem u, rozpow szechniła  
się pomiędzy unitami. E m isa r ju sze ,  k tórzy  
dali pochop do zaw iązyw ania  takich kółek 
re lig ijnych , są  przez rząd ściśle ścigani.  
P rzesz łe j jes ien i  pojm ano ich kilku i su row o  
ukarano.

Jeżeli je d n a k  w p ie rw szy c h  w iekach chrze- 
sc ians tw a p rześ ladow ania  budzącej się w iary  
stłum ić nie mogły, to tein trudnie j zakorze­
nioną już  w iarę  z se rc  w yrw ać .  Ucisk s ta ­
łego gm achu wznieść nie może, gdyż budu je  
go z g ruzów , które wcześniej czy później 
s ię  rozsuną i rozsypią . (C . d. n . j

ROZMAITOŚCI
== Obchody Kościuszkowskie. — W  Galicji 

w  obydwoch stolicach i w  innych miastach 
obchodzono rocznicę pow stan ia  kośc iu sz­
kow skiego . W  K rakow ie d. 24 m arca ze ­
bra ła  się g rom adka  spora  na rynku , w  m ie j­
scu gdzie w  dniu tym Kościuszko złożył 
pam iętną narodow i p rzysięgę i gdzie  na 
pam iątkę czynu tego stoi kam ień. Na p o ­
m niku  złożono w ieńce  i kw iaty ,  je d e n  
z obecnych wazon z kwiatam i postaw ił.  
O ! św ięćm y pam iątki takie — przypom ina 
nam to obowiązki nasze.

*
*  *

=  M łodzież lwowska. — Młodzież w y ż ­
szych zak ładów  naukow ych  w e  L w ow ie

w yw oła ła  żyw ą  w  dziennikars tw ie  polemikę 
urządzeniem  wieca, na którym, między in- 
nemi kw est jam i,  rozpraw ia ła  o zadaniach 
m ło d z ie ż y — mianow icie, o potrzebie po ro ­
zum iew ania  się pomiędzy młodzieżą polską, 
pobierającą nauki po różnych u n iw e rsy te ­
tach europejsk ich .  N iew inny  ten postulat 
mocno się nie podobał Czasom  i innym ejus- 
tem farinae  pism om polskim . Ukazały się im 
w idm a 1848 r. z gęs ioram i i kociemi m u z y ­
kami. Niecli młodzież pilnuje książki i nie 
obradu je  pod p retekstem , że w  sposób  ten 
p rzygo tow u je  się do życia obyw atelskiego. 
Z ż y c ie m  obyw ate lskiem  oswoi s ię ,  gdy  
szkoły skończy. Nie podzielamy tego z d a ­
nia i, luboć nie p rzyznajem y młodzieży 
głosu  rozstrzygającego , lecz w idzimy w  niej 
żywioł, przyczyniający się  do ruchu um ysło ­
wego, zyskującego  na św ie ż o śc i ; widzimy 
w  niej przytem zbiorowość, w  łonie której 
u rab ia  się  kontrola czynności publicznych, 
oddziaływająca na  opinję . Kontrola taka| 
w Galicji , p rzy  rozw oju  s łużals tw a, k tóre  
do skandalicznych doszło rozm iarów , n i e ­
zm iernie j e s t  potrzebna i pożądana. Ź racji 
tej w inszu jem y młodzieży polskiej, że ożyła 
i — nie dziwim y się, że ożycie je j  Czasowi 
p rzykrość  spraw ia .

*

*  *

—  Rocznica pow stania wągierskiego. — 
P '  15 m arca  obchodzoną była z u roczys to ­
ścią n iezwykłą rocznica pow stan ia  w ę g ie r ­
skiego r .  1848. In ic ja tyw ę dała młodzież 
akadem icka w  Buda-Peszcie . P o  w szy s t­
kich miastach i po w siach ,  gdzie w  r. 1848-49 
stoczono b itw y, św ięcono dzień pam iątko­
wy. Obchód osobliwie rzew ny  miał m ie jsce  
w  Aradzie, p rzy  pom niku kam iennym , po­
staw ionym  na cześć  14tu gene ra łów , pow ie­
szonych na rozkaz Mura w iew a aus trjack iego , 
Haym ana. W  M aros-V asarhe ly  uroczystość 
skoncen trow ała  się około pom nika Bema, 
o k tórego  czynach dla przykładu młodszej 
generac j i  opowiedział je d e n  z w e te ran ó w  
roku  1848.

K  B ukaresztu . — Z G azety polskie j 
czerniejowieckibj dow iadujem y się o z a ­
targach,  zaszłych w  B ukareszcie  w łonie 
Tow. S karbu  narodow ego. Mieliśmy ztamtąd 
te leg ram , zapow iada jący  blizkie w yjaśn ien ie  
sp raw y .  Zajście to uw ażać można za dowód 
n iebezpieczeństw a dla instytucji S karbu  n a ­
rodow ego, gdyby  organizacja onej nastąpić 
miała na podstaw ie  spekulacyjnej*.

*z 

*  *

—  W ylew y rzek  w  Galicji, K ró les tw ie  i 
w  Poznańsk iem , poczyniły znaczne szkody 
w  roku  bieżącym, j a k  w  przeszłym .

=  W idm o nihilistów  z bombami. — W  Zu- 
r ichu  przy  próbie z m ater ja łam i w ybucho-  
w em i zaszedł w ypadek  : jeden  z próbujących  
poniósł śm ierć ,  d rug i odniósł ran y  ciężkie. 
W y p a d e k  ten zaa larm ow ał s fery  policyjne, 
ukazał się w  R oss ji  pod postacią w idm a 
z bom bam i i, zm usiw szy  w alecznego  A le­
ksa n d ra  III do schow ania  się w  Gatczynie, 
spow odow ał,  j a k  dzienniki donoszą, liczne 
w  P e te rsb u rg u ,  Kijowie, C ha rkow ie  i O des­
sie a resztow ania .  P rz y  takim rządzie, ja k  
carski zam achy tego rodza ju  (jeżeli fabry­
kanci bomb w  Zurichu zam ach jak i  w  z a ­
m iarze mieli) są rzeczą natura lną .  D opro­
w adzić  one je d n a k  do czego innego nie 
m ogą, j a k  : do w ydoskonalen ia  schowanek  
gatczyńsk ich  i w yćw iczenia  policji.

*

—  S tow arzyszen ie Polaków w Budapeszcie 
rozesłało zaproszenia na d. 5 m aja  do spół-  
rodaków  w  k ra ju  i zagranicą, w zyw ając  ich 
na podw ójną w  dniu  t y m  uroczystość :  na 
obchód rocznicy 3go m aja  i na pośw ięcenie 
sz tandaru  T ow arzys tw a .  W  uroczystości 
w ezm ą udział T ow arzystw a w ęg ie rsk ie  i 
delegacje  z Galicji.

*
*  *

== O ! Francuzi. — Z Sew astopola  zaw ia­
dam iają  G rażdanina : « P a w e ł  Deroulede 
w ys tosow a ł do jednego  z tutejszych sw ych  
znajom ych pism o, w  którcin prosi go o p o ­
zdrow ien ie  i w yrażen ie  s łów  poważania 
sw em u  przyjacielowi A szynowowi. D erou­
lede poznał A szynow a w  czasie pobytu 
w Rossji i obaj zamienili sw e  fotografie, 
opatrzone w łasnoręcznem i podpisami. »

*
*  *

—  E m igracja  o em igracji. —  W y d a w a n e  
przez em igrację  polską w  P e te rsb u rg u  pi­
smo, K ra j, tak s ię ,  pod formą korespon­
dencji p rzygodne j,  o em igracj i  polskiej 
w  P aryżu  w yraża  : » Z bardzo nieznacznemi 
w yją tkam i,  p ism  polskich nikt nie cz y ta ;  
o ważniejszych kw est jach  k ra jow ych  bodaj 
kto się odezw ie ; o śc iśle jszem  życiu to w a-  
rzyskiem  kolonji paryzkiej w szyscy  z w ą t ­
pili. Py tam  o je d n ą  insty tucję  polską, odpo­
w iada ją  m i : a ! to ani tam iść warto, to się 
już  rozlatuje, tam sami tylko p ie cz en ia rz e ! 
P y tam  o in n ą :  w zrusza ją  ram ionam i;  py ­
tam o trzecią, czw artą  : ledwie, że nie p rze ­
klinają ! A no, w ięc to tak samo, j a k  w s z ę ­
dzie.  . .  Dziwna rzecz je d n ak  : każdy P o lak  
górny, dolny i pośredni (nowa P o laków  
klasyfikacja. P rz . B ed .)  narzeka na b rak  
łączności i zgody, na znaną apa t ją  o g ó ln ą ; 
mimo to żaden z nich palcem nie* ruszv, by 
to ja k o ś  zmienić. W  czem przyczyna ? Mnie 
się zdaje, że w  tern n iezdrow iu  naszem 
organicznein, szukającem  zaw sze  l u d z i . . .  
idealnych, nie dopuszczającem  by ktoś sobie 
mógł być ot tak, ani absolutnie doskonałym , 
ani też zupełnie niegodziwym. Sami, pełni
słabostek, często i śmieszności,  i n n y m __
ale tylko rodakom  sw ym  — zda jem y się o d ­
m aw iać  p ra w a  do ujem ności moralnych, 
z i ś  w  ich dodatnie s trony na j trudn  ej w ie ­
rzym y. Czy dziwić się, że ludzie, ludziska 
zacne, że prości śm ier te ln icy  coraz to s ta ją  
się oboję tn ie jszym i na form ę całoskladną 
em igracy jne j  kolonji, że się  m iędzy nimi 
rozpładza zg ryź liw ość  j a k a ś ,  mizantropja 
w zg lę d em  sw oich,  apa tja ,  zap isana w y r a ­
zami : E t ! tam ! »

=  H u la j dusza!  — Z N ow ego Jo rk u  P o ­
lak w A m eryce  (nr. 99) ogłasza koresponden ­
cję, zdającą sp raw ę  z balów, ja k ie  sobie 
w ychodźcę polscy w  czasie k a rn a w a łu  u rzą­
dzali. Nie było dnia bez balu polskiego ; że 
zaś T o w a rz y s tw  w N. Jo rk u  j e s t  ze t rzy ­
dzieści i że każde T ow arzys tw o  osobno bal 
w ypraw ia ło ,  zdarzały  się w ięc  dnie, w k tó ­
rych  trzy bale w ypada ły  na raz. Bilans tych 
zabaw  przedstaw ia  korespondent tak. W  b a­
lach przeeięciowo wzięło udział osób 4,000 
i każda z nich wydała najmniej do larów  10, 
co czyni dolarów 40,000, k tóre  z kieszeni 
polskiej przeszły do kieszeni niemieckiej,  
ponieważ sale balowe (hale) wyłącznie w y ­
najm ują  niemcy. Dochód na cele publiczne 
w yniósł z balów  doi. 250. Nie w szystk ie  
je d n a k  dochód m iały — niek tóre  dopłacać 
musiały . Bale p rzyb ie ra ły  miana rozmaite, 
je d e n  zaś z nich  nazw ał się  aryslokra tycz-
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nym . Urządziło go sobie tow arzystw o, u w a ­
żające się za w yborowe. To z a b a w n e ! P oka­
zuje sic jednak ,  że spółzioinkom naszym 
w  Nowym Jo rku  wesoło.

*
* *

=  Uwłaszczenie włościan w Polsce. — P o ­
nieważ w  dniu 19 lutego (2 m arca  st. n.) r. b. 
upłynęło  lal 25 od znanego ukazu carskiego, 
uw łaszczającego  w łościan, nakazano więc 
pism om  polskim, z pow odu dnia jub ileuszo­
w ego ,  pisać o ukazie tym pochwały . Nie 
wolno im pisać czego innego, mianowicie 
zaś  tego, że uwłaszczenie było nas tępstwem  
długoletnich usiłowań i ofiar polskich, b e z ­
pośrednio zaś wynikło z m anifestu  Piządu 
N arodow ego polskiego i poprzedzonem z o ­
stało morzem krwi,  przez Polaków wylanej. 
Tego w spom inać nie wolno. Nakazano cara 
s ław ić .  W szys tk ie  przeto pisma w a r s z a w ­
skie w yp jać  musiały  hym ny  pochw alne 
z dodatkiem niektórych cyfr statystycznych, 
k tóre  z nich w ypisu jem y. W  r . 1886 K ró ­
le s tw o ,  posiadające 22,675,388 m orgów  
przestrzeni,  na obliczonych dokładnie 20 m il j . 
601.952 m orgach posiada ło :  należących do 
szlachty 4,648,798 dziesięcin ,  czyli 4 1 %  
przestrzeni ,  do włościan 4,391,829 dzies. 
czyli 41 6 ° /a» do osad zamienionych z miast 
257 860 dziesięcin, czyli 2 ,4 % ,  do skarbu  
627 557 riz. czyli 6 ,3 % ,  do kupców 72,579 
dz. czyli 0,7 % , do cudzoziemców 120,685 
dz. czyli l , l % i  do mieszczan 119,100 dz. 
czyli 1 ,3 % , do m iast 78,158 dz. czyli 0 ,8 °/0, 
do różnych instytucyj 61,016, czyli 0 , 6 % .  
Z ogólnej przestrzeni k ra ju  włościanie p o ­
siadają, na m org i licząc, 8,570,133 m ., t. j .  
jak  wyżej 4 1 , 6 %  całej przestrzeni.  Ilość 
właścicieli g run tu ,  która w  roku  1864 była 
590,814, dochodzi obecnie do 700,000. 
W ła sn o ść  w łościańska,  stosownie do ro z ­
ległości g run tów  chłopskich, p rzedstaw ia  
się obecnie j a k  nas tępu je  • gospodars tw , 
obejm ujących  przestrzeni mniej aniżeli 10 
m orgów , liczy się 1 5 ,5 % ,  od 10 do 20 m. 
39,5 % ,  od 20 do 30 m. 27,3 % , od 30 do 40 
m orgów  1 0 ,2 % ;  wyżej 40 m. 7 ,2 °/0.

*

*  «
=  W zrost ludności w Kongresówce. — 

W  r. 1816 ludność K ró les tw a k ongresow ego  
wynosiła  2 ,500 ,000g łó w ;  w  r. 1830 wzrosła  
na 4 .000,000; w  roku  1864 obliczano j ą  na 
5,000,000; w r .  1885 doszła cyfry 7,960,304; 
obecnie liczyć j ą  można na 8 i pół miljona. 
Żaden z krajovs europejsk ich  nie p rz e d s ta ­
wia tego i e n o m e n u , ażeby zaludnienie 
w  czw órnasób  się powiększyło  w  przeciągu 
3 /4  wieku.

*
*  *

=  Wolność religijna w R o s s ji .— Za do­
wód p raw dy  s łó w  Pobiedonoscow a, u t r z y ­
mującego, że nigdzie nie ma większej ja k  
w  Ross ji  wolności relig ijnej ,  służyć może 
proces ,  wytoczony czterem pas torom  w K ra -  
j u  bałtyckim. Pozw ano ich o w ystępek  p rzy­
łączenia p raw osławnych  do kościoła lu te r-  
skiego. Śenat skazał trzech z nich na cztero 
miesięczne zawieszenie w  urzędzie, jednego  
zaś, Sokołow skiego , na jednoroczne w i ę ­
zienie. Unieważniono przytem  przyjęcie 
przez p raw osław nych  w yznania pro tes tanc­
kiego. To więc w  R oss ji  nazywa się « w o l­
nością religijną » ?

*

*  *

=  Dobrowolne ofiary. — K orespondenci 
nasi z W a r s z a w y  i P e te rsb u rg a  zaznaczyli 
bezczelność, z ja k ą  moskale w yzysku ją  tak  
zw aną « dobrow olność#  w  łożeniu grosza 
drogą sk ładek  grom adzonego  na rozmaite

sposoby, m ające na celu szczepienie w lu d ­
ności polskiej przyw iązanie  do tronu . Do 
kategorji  tej należy dobrowolność sk ładek na 
pomnik A leksandra l igo  w  Częstochowie. 
W e d łu g  monitora ofiar tego rodzaju, W arsz. 
D niew nika, pomnik ów, s taw iany  na in te n ­
cję p ie lgrzym ów , zbierających się z Polski 
całej dLa obrazu cudow nego, kosz tow ać bę 
dzie rs r .  70,000, « zebranych drogą dobro­
wolnych  ofiar. » Gardłem  śmiało ręczyć mo­
żna, że na kw otę  tę, z w y ją tk iem  chyba 
moskali, kopiejka a n i jed n a  przez Polaków  
nie daną została dobrow olnie .  D obrow ol­
ność je s t  w m aw ianą,  a w m aw ian ie  to ma 
swój cel i sw o je  bardzo dla nas  n iebez­
pieczne znaczenie.

*

— Koloniści w K rajach zabranych. — Ko­
lonizacja, w edle  gazety  W o łyń , na W o ł y ­
niu, Podolu i Ukrain ie  pow iększa się z roku 
na rok. P rzybyw ają  szczególnie Czesi. 
Ogólna liczba cudzoziemców w  roku  1876 
w  trzech gubern iach  wynosiła  53,146 dusz ; 
w  roku  1882 podniosła się ona na 93,108. 
Z liczby tej na sam W o ły ń  przypada 87,731. 
Koloniści w  ogóle posiadają  z iem i:  na 
w łasność 110,426 dziesięcin, zadzierżaw io- 
nej 442 ,?91 dziesięcin. Cyfry te odnoszą się 
do r. 1882.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e j  p o m o c y  P o l a k ó w  
w  S o f ii  rozesłało d rukow any  S ta tu t  T o w a ­
rzystw a, za tw ierdzony  przez m in is te rs tw o  
sp ra w  w ew nętrznych , a obok tego, s p r a ­
wozdanie Zarządu od czasu założenia T o w a­
rzystw a po d. 31 grudn ia  1888 r. Ze sp ra ­
wozdania dow iadujem y się, że T ow arzystwo 
miało dochodu fr. 669 c. 55 i że z dochodem 
rów now aży  się rozchód, wkluczając w  ta ­
kow y 400 fr. w w ekslach  płatny ch w  s tycz­
niu 1889 i fr 71 c. 40 go tów ką w  kasie. 
T ow arzystw o składa się z 27miu cz łonków  
czynnych. Do Zarządu na r. 1889 w ybran i 
z o s ta l i : B. Anc, p rzew odniczący; G. J a w o -  
renko, zastępca przewodniczącego; J .  Dą­
b ro w s k i ,  b ib lio tekarz ;  Tornicz, k a s j e r ;  
W oronow icz,  sekre tarz .  P rzy tem  w odezwie 
osobnej,  podpisanej przez bibliotekarza i 
p rzew odniczącego , T ow arzystw o  w zyw a 
spółziomków i redakc je  do zasilania biblio­
teki polskiej w  Sofii książkami i pismami 
perjodycznem i. W e z w a n ie  to, ze w zględu 
na ceł patrjotyczny, zasługuje  na j a k n a j -  
szersze uwzględnienie. Adres  : Jan  D ąbrow ­
ski, aptekarz w  szpitalu  A leksandrowskim , 
w Sofii, Bółgarja.

Obok Tow arzystw a w zajem nej pomocy 
istnieje w  Sofii Tow. S karbu  N arodowego, 
k tóre  posiedzenia od b y w a  oddzielnie i o d ­
dzielnie protokóły prowadzi.

*

*  *

Z  S o f i i .
Zw racam y szczególną na kom unikat T o ­

w arzy s tw a  polskiego w  Sofii u w ag ę  czytel­
n ików  naszych, zw łaszcza zaś T ow arzystw  
polskich na W ychodź tw ie ,  ja k o  na wzór 
po jm ow ania  obow iązków  obywatelskich , 
ja k o  na przykład solidarności patrjotycznej 
w  organizacji  em ig racy jne j .  P ostanow ienie  
braci naszych w  Sofii w k łada  na T ow arzy ­
s tw a em igracy jne  na zachodzie obowiązek 
zajęcia się gor l iw ie  p rzyprow adzen iem  do 
sku tku  postaw ienia Zarządu centralnego 
S karbu  narodow ego . P o ra  ju ż  ! R oz lokow a­

ne w  różnych miejscach kw oty  dochodzą, 
ja k  m iarkow ać możemy, cyfry dość p o ­
w aż n e j .  (P r z y p . B ed.)

So fia , 30 (18) marca  1889.
Do Szanow nego Zarządu 

Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  P o l s k . w  S z w a j c a r j i

(na  rę c e  p. Z. M iłk o w sk ie g o  w  G e n ew ie ) .

Gząstka Polaków  zamieszkałych w Sofii, 
połączona w  solid irnem kółku tak zwanej 
Instytucji S karbu  N arodow ego, ukonsty tuo­
w an e j  ostatecznie na zgromadzeniu z dnia 
2 czerwca 1888 r . ,  w idząc niefortunnośe 
dotychczasow ych usiłowań różnych kółek 
i tow arzystw  polskich w  celu w ytw orzen ia  
centralnego Zarządu S karbu  narodowego, a 
nie wątpiąc że przy dobrej woli i poczuciu 
patrjo tycznego obowiązku tak różnych k ó ­
łek, jako  i osobników  sk ładających  takowe, 
usiłowania te koniecznie m uszą odnieść p o ­
żądany sku tek ,  postanowiła  na zg ro m a d ze ­
niu ogólnem instytucji b k arbu  narodow ego 
w  dniu 24 (12) m arca b. r . , . j a k  dołączony 
tu odpis protokółu  posiedzenia dowodzi, 
wziąść in ic ja tyw ę w  skupianiu  drobnych 
funduszów  S karbu  w  zbiorniku więcej po­
ważnym, zebraną już  sum ę wam przesłać, 
aby przez to zbliżyć się do w ytw orzenia  
centralnej kassy  i Zarządu S karbu  N arodo­
wego, mającego więcej powagi i możności 
działania dla dobra ogólnego.

W  spełnieniu decyzji pow yższej ,  niżej 
podpisany Zarząd instytucji tute jszej,  p rze­
syła jąc jednocześnie do kassy  W a sz eg o  
Związku sum y sześciu set (600) franków 
w złocie, za pośrednic tw em  przekazu  pocz­
towego na imię p. Z. Miłkowskiego w  G e­
newie, pow ierza  W a sz e m u  patrjotyzmowi 
i opiece ten grosz w dow i naszej biednej 
kolonji z prośbą i zastrzeżeniem , iż takowy 
do kasy centralnego Zarządu S karbu  N aro ­
dowego, z chwilą je g o  utworzenia i uznania 
przez naszą instytucję, przelanym będzie.

Dopóki to nie nastąpi, Instytucja  nasza 
uw ażać  się będzie jako  filia W a sz e g o  Związ­
ku N arodow ego (jeżeli na to się zgodzicie), 
i każde sto franków złożone na Skarb  P o l ­
ski,  będą W a m  przesyłane.

To j e s t  je d y n e  zobowiązanie, jakie  na 
teraz w  zaufaniu do W a sz eg o  Związku, 
w zględem  W a s  na siebie bierzemy, a które 
po bliższem poznaniu się, jako  też w aszych  
ustaw , najbliższych celów i ś rodków  do nich 
prowadzących, rozszerzyć je s teśm y z serca 
gotowi.

Na początek więc załączamy tutaj również, 
odpis us taw y  naszej instytucji,  u s taw y, któ­
ra aż do je j  zmiany m ożebnej j e s t  dla nas 
obowiązującą , a m am y nadzieję, że i W y  
n a s  w  odw et tak o waszej ustawie, jako  też 
i loku sp raw  narodow ych poinformować 
raczycie.

Oby myśl nasza, skupiania i zsolidaryzo- 
w ania  sił narodow ych ku je d n em u  ognisku, 
k tórego początek urzeczywistnienia widzimy 
w obecnym naszym kroku, natchnęła i po 
pchnę ła  w tymże k ierunku  i inne kółka i 
tow arzys tw a  polskie, bo tylko d rogą czynu 
a nie akademickiemi rozpraw am i możemy 
dojść do tak pożądanego r e z u l t a t u ,  zcen tra­
lizowania Zarządu S karbu  n a r o d o w e g o !

Czy w  N ow ym  Y orku , czy w Paryżu ,  czy 
w  S zw ajc a r j i  Zarząd ten będzie ustanow io­
ny, to m niejsza o to, lecz trzeba aby był, 
aby grosz narodow y powierz.ony został 
w  ręce  czyste i pew ne, zasłoniony od z a ­
ch łannośc i  w ro g ó w  naszego n a r o d u ,  a  
w  k o ń c u  został użyły na cele św ięte  naro­
d o w e ,  obliczone na p izyszłość ludu, a nie 
na p rze d w c ze sn e  experym enla  k rw a w e  bez-
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celowe, mogące tylko wprowadzić naród 
w  stały stan spazmów konwulsyjnych, a 
więc wiecznej choroby.

W  obec tego sobkostwo tak osób jak  i 
pretensje kółek oddzielnych ustać winny 
i wszyscy wspólnemi silami i z zaufaniem 
winniśmy powierzyć ster lodzi Skarbu Na • 
rodowego jednemu Zarządowi, dającemu 
gwarancję tak charakteru jako też i wyzna­
wanych zasad. Oto jest nasz program, n a ­
sze wyznanie w iary; raczcie nam się w za­
jemnością odpłacić, i sprostować to, coby 
nie było zgodne z Waszemi zapatrywaniami.

Oczekując na to, zasyłamy W am  pozdro­
wienie i braterstwo.

Podpisani : Przewodniczący, Kassjer, j e ­
den Radny i Sekretarz.

*
*  *

Hr. Władysław Plater i popiersie 
ś. p. Michalskiego.

Przy dzisiejszym W. P. Sło?va numerze, 
czytelnicy otrzymają odezwę ob. T. W itk o w ­
skiego do Zarządu Muzeum polskiego w Rap- 
perswyl, w sprawie popiersia ś. p. L. Mi­
chalskiego, ofiarowanego Muzeum przez 
rodzinę nieboszczyka i usuniętego przez 
założyciela. Sprawę tę ob. T. W . oddaje 
pod sąd opinii publicznej. Nie wątpimy, że 
opinja wyda wyrok sprawiedliwy i, ze 
względu na patrjotyczne nieboszczyka za ­
sługi, nie przyzna hrabiemu ani delikatności 
uczuć, ani przyzwoitości towarzyskiej, ani 
—  co jest rzeczą najważniejszą — bezstron­
ności obywatelskiej, nakazującej, w obliczu 
majestatu śmierci, oddawać suum cuique 
każdemu, zwłaszcza zaś przeciwnikowi p o ­
litycznemu.

*
*  *

Z a r z ą d  M u z e u m  N a r o d o w e c .o  w  R a p p e r s -  
w y l u , czuje się w  obowiązku złożyć dzięki 
hojnemu oliarodawcy we Włoszech, który 
pragnie obecnie zachować bezimienność, za 
przesłanie do Rapperswylu w dwunastu 
pakach modelów słynnych utworów sztuki 
polskmj; wzbogacają one tak liczne Mu­
zealne zbiory. Przy tej sposobności Zarząd 
uważa za stosowne wspomnieć, że niego­
dziwe napady na Muzeum popularność jego 
powiększają, a w ludziach uczciwych wzgar­
dę wywołują (1).

Objaśnienia urzędowe znajdą się nie w pu­
blicystyce ale w sprawozdaniach Muzeal­
nych, które nastąpią po otrzymaniu z Lo­
zanny rachunków likwidacji sukcessji po 
ś. p. hr. Ostrowskim, dotąd znajdują się 
one w rękach rządu kantonu de Vaud i pana 
Bugnon, Igo kuratora rządowego i dzisiej­
szego likwidatora.

W ątpić  się nie godzi, że ofiarność na ro ­
dowazasiąpi ofiarność Założyciela Muzeum.

Dnia 8 kwietnia 1889 r.
Zarząd Muzeum Narodowego 

ii> Rapperswylu.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

S w o b o d y  a  j a  R a s s i j a ( Wolna Rossja) Nr. 1, 
Genewa, cliein. Dancet, 15. — Pod tytułem 
tym obok Obszczewo Dieła i Swobody, u k a ­
zało się w Genewie w języku rossyjskim 
trzecie pismo, które się będzie ukazywało 
nadal, gdy znajdzie spółczucie czytelników

( ł)  Bez w zm ianki o « n iegodziw ych napadach  » i o 
«w zg ard z ie» m ogło się obejść. N iegodziw e n apady , 
m ające na ce lu  obezpieczenie by tu  M uzeum , m iejsca 
by  m ieć n ie m ogły, gdyby  adm in istrac ja  p o rządn ie  
p row adzoną była. (Przyp. Red.)

i fundusze na druk. Redaktorami onego są 
pp. W ł. Burcew i W ł. Debogorja-Mokrie- 
wicz; pomiędzy spółpracownikami znajdu­
jemy p. M. Dragomanowa. Zaznaczamy je, 
najprzód, z obowiązku koleżeńskiego, n a ­
stępnie dla tego, że jest ono ciekawe z tego 
względu, że numer pierwszy będąc obra­
chunkiem sumienia działalności rewolucyj­
nej w Rossji, ze spowiedzią tą łączy żal za 
grzechy, przedstawiony pod postacią przy­
znawania się do kroczenia po błędnej d ro­
dze. Rewolucjoniści rossyjscy postawili 
przed sobą cel wprost niemożliwy i dopiąć 
go chcieli za pomocą środków nieistnieją­
cych. Wydali rządowi zaciętą walkę; walka 
ta ograniczyła się pomiędzy nimi a policją. 
Policja, zasobniejsza w  środki, zwyciężyła. 
Pozostało na rewolucyjne habet kilka m or­
derstw politycznych, w tej liczbie taka gruba 
jak  car ryba, kilkanaście broszur socjali­
stycznych, kilka tysięcy ofiar i zapytanie : 
« Na cóż (o w szystko?* Działalność cała 
dzięki niemożliwości celu i nieistnieniu środ­
ków, odbywała się bez programu i bez celu. 
Myśmy o tem dawno wiedzieli i w ypowia­
daliśmy to niejednokrotnie, ku przestrodze 
młodzieży naszej, garnącej się do ruchu dla 
ruchu (społeczeństwo polskie w apaljiw ów - 
czas grzęzło). Swobodnaja Rassija potw ier­
dza zdanie nasze i popiera je  faktycznemi 
dowodami, wskazując zarazem dla społe­
czeństwa rossyjskiego drogę, zdaniem jej, 
właściwą : nie socjalistyczną, ale polityczną 

domaganie się  przedewszystkiem wol­
ności w stosunku do praw osobistych i p ro ­
wincjonalnych (samorząd). Za zadanie wcię­
ła ona sobie : wytworzenie w Rossji stron­
nictwa opozycyjnego, wywierającego na 
rząd nacisk. W  sensie rewolucyjnym jest  to 
ogromne cofnięcie się wstecz — cofnięcie się 
do dawniejszego opozycjonizmuakademicz- 
nego, odbijającego pięknie na tle literatury 
kazionnej, ale nie trafiającego tam, gdzie by 
mógł jakieś praktyczne wywołać następ­
stwa,mianowicie : do osiemdziesiąt miljono- 
wej masy ludu ciemnego, w cara wpatrzo­
nego i gotowego w chwili każdej na skinie­
nie cara opozycjonistów wszelakiego rodza­
ju , socjalistycznych i politycznych, najajfecz- 
nicę stłuc. Pan Dragomanów w artykule p. t.
« Ziemski liberalizm w Rossji (1858-83;», 
wskazuje na objawy liberalnych dążności 
w t. zw. ziemstwach. Objawy te noszą na 
sobie cechę, mocno ich doniosłość osłabia­
ją c ą :  cechę carskiego dozwolenia. Gar ze ­
zwolił — car w liberała się zabawił — 
ziemstwa przeto, jedne śm ie le j , drugie 
lękliwiej wyrażały swoje życzenia i życzenia 
te wszystkie p o sz ły . . .  pod sukno. Nie spra­
wiły one nic. Jedyna rzecz, która się doko­
nała i pozostała, je s t  uwolnienie i uwłasz­
czenie włościan ; rzeczy tej atoli liberalizu­
jące ziemstwa nie opłaciły jedną kropelką 
potu. Gdyby nie Polska i tego by nie było.
Ona kołatała, pracowała, krwawiła się i _
wykołatała; wykołatała najprzód w A ustrji ,  
następnie w Rossji;  wykołatała na drodze 

separatystycznej*. Uczony autor wymawia 
jej tę ostatnią ; ta jednak droga sprawia, że 
pod ramieniem carskiem, w państwie, w któ- 
rem « wse błahodenstwuje, bo wse mówczyC», 
możliwą jest przecie działalność opozycyjna 
programowa i celowa. Po za tem, obecnie 
zwłaszcza, po zreformowaniu ziemstw przez 
grafa Tołstoja, z wyjątkiem nas, co się od­
separowania Polski domagać nie przesta­
niemy, nikt w  Rossji pary z ust nie puści 
inaczej, jak  : albo po wysoczajszemu soizwo- 
lenju, albo też na sposób głosów ewangie- 
hcznych, wołających na puszczy i ginących 
bez echa. Dla spadkobierców i naśladowców

Hercenów, Ogarewych szerokie, o ile bę lą 
mieli drukować za co, otwiera się pole. Na 
pole to weszła Swobodnaja Rassija — życzy­
my jej powodzenia, jakie miał K ołokoł: bę­
dzie to zawsze świadectwem istnienia libe­
ralnych prądów w sferach — niby rossyj- 
skieh, a tak od ziemi rossyjskiej dalekich’ 
Meteorologowie polityczni będą midi cie­
kawe do rozwiązywania zagaoki.

O g n i s k o , organ uczącej się młodzieży p o l ­
skiej, poczęło w kwietniu wychodzić w Kra­
kowie (Adres red. i adm. plac Dominikań­
ski, nr. 2, w Krakowie). Pierwszy numer 
pisma przedstawia się bardzo dobrze — 
postępowo i patrjotycznie. Pismo wychodzi 
miesięcznie, kosztuje zagranicą rocznie 
fr. 6, półrocznie fr. 3.

P r z y j a c i e l  L u d u , wychodzi we Lwowie 
Igo i 15go każdego miesiąca, kosztuje rocz­
nie 2 złr. w Galicji, adres: ul. Sobieskiego, 
nr. 28. Dla zalecenia pisma tego, wypisu­
jemy ze « Słowa wstępnego » wyrazy na­
stępujące : « Za główne zadanie pisma, 
stojącego na straży interesów ludowych, 
uważamy pracę w tym kierunku, by lud 
jaknajszerszy przyjmował udział w życiu 
publicznem*. Pierwszy numer wychodzi 
ze zwykłego szablonu pism dla ludu, trak- 
tujących lud, jak dzieci niedorosłe.

Pow stanie narodowe 1863-64
przez Bolesława Limanowskiego.

W e Lwowie, nakładem Księgarni Pol­
skiej a ku uczczeniu rocznicy dwudziestej 
piątej powstania styczniowego, wyszła pod 
tytułem powyższym praca szczupła co do 
rozmiarów, lecz bogata w  treść. Sz. autor 
w r. 1882 wydał w dwóch tomach historję 
powstania. Praca obecna, streszczająca 
dawniejszą, nie jest  skróceniem tamtej, lecz 
raczej ujęciem jej w  ramy historjozoflczne 
— postawieniem obniżanego i fałszowanego 
przez publicystów i historjozofów oportu- 
nistycznych naszych i obcych faktu powsta­
nia styczniowego w świetle właściwem. 
Dla dopięcia celu tego koniecznem było 
cofnąć się w tył nieco, końcem wykazania 
źródła sprawy polskiej, płynącej z-wadli­
wego dawnej rzeczypospolitej naszej ustro­
ju. Ob. B. L. w rozdziale I. p. t. «Łączność 
sprawy polskiej w czasach porozbiorowych 
ze sprawą włościańską*, zaczął rzecz swoją 
od sejmu czteroletniego. « Konstytucja 3°-o 
maja 1791 r. faktycznie zrobiła bardzo mało 
dla włościan, ale postawiła sprawę ich na 
porządku dziennym, co już było bardzo 
ważnem*. Z punktu tego wywiązały się 
prądy : reformatorski, rewolucyjny, rozwi- 
jający się w kraju i na wychodztwie zgod­
nie z duchem postępu, któremu przodowała 
Francja i konserwatywny, oglądający się 
na mocarstwa sąsiednie. Prądów tych w y ­
raz wcielał się w powstania polskie i z tych 
powstanie styczniowe w odniesieniu do 
kwestji włościańskiej było wykonaniem 
programu Towarzystwa Demokratycznego. 
W  rozdz. IV. autor opowiada o organizacji 
narodowej do końca stycznia roku 1868, 
w następnym o wybuchu, w dalszych o ko­
lejach, jakie walka nierówna od początku 
do końca przechodziła. Pomimo nierówno­
ści sił dla pokonania powstania, Moskwa 
uciec się musiała do środków nadzwyczaj­
nych, do terroru. « Jedynym ratunkiem 
przeciwko terroryzmowi rossyjskiemu — 
czytamy w rozdz. IX. — mogłoby być tylko 
powstanie ludowe. Gzy było ono mo­
żliwe? Wiele świadectw, nawet z obozu
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nieprzyjaznego, zgadza się na to, że ludność 
w ie jsk i  okazywała pewne wrzenie i goto­
wość do ruchu zbrojnego. » Pod koniec «na 
Żmudzi, gdzie powstanie przybrało niemal 
zupełnie charakter włościański, trwało ono 
jeszcze silnie. Dowódzcami nawet byli tam 
włościanie : Pujdat, Bitis w  powiecie sza- 
welskim, Diekwis w poniewieskim, Łuka- 
szunas w  Wiłkomirskim, Guges w rosień- 
skim ». W  rozdziale przedostatnim wyka­
zuje sz. autor łączność sprawy polskiej ze 
sprawami politycznemi E uropy ; w ostatnim 
czyni ogólny na powstanie styczniowe po­
gląd. Nie mogliśmy, dla szczupłości miejsca, 
dać bardziej szczegółowej pracy tej analizy ; 
uważamy jednak za obowiązek nasz dodać 
na zakończenie, że dziełko to znajdować się 
powinno, jako podręcznik, w ręku każdego 
Polaka, któremu chodzi o to, ażeby i o rze­
czy mieć pojęcie jasne i wiedzieć, w jakim 
kierunku sprawy polskie nadal prowadzone 
być mają.

Prace M atem atyczno-fizyczne, w y­
dawane w Warszawie przez S . Dicksteina, 
W ł. Gosiewskiego, E dw . i W ł. Natansonów. 
Tom I. (Skład w księgarni Gebethnera i 
Wolffa).

W  warunkach, w jakich naród nasz 
istnieć jes t  zmuszony, żadna praca w ięk­
szej sprawić nie może pociechy, jak  książka, 
której tytuł napisaliśmy powyżej. Świadczy 
ona, że bila taranami nauka polska żyje. 
Nie może ona świetnieć, żyje jednak, pod­
trzymywana przez ludzi, którzy, gdyby ją  
przenieść chcieli na grunt niepolski, zostali 
by obsypani zaszczytami i dostatkami. Prace 
w niej zawarte obejmują : a) rozprawy o ry ­
ginalne oraz przekłady z prac klasycznych 
z dziedziny matematyki, mechaniki, as tro ­
nomii, fizyki i chemii teoretycznej; b) wia­
domości o stanie i działalności instytucyj, 
poświęconych pielęgnowaniu i rozpowszech­
nianiu nauk ścisłych; c) sprawozdania o po­
stępach wiedzy w  wymienionych powyżej 
gałęziach umiejętności; d) sprawozdania 
o pracach z dziedziny matematyczno-fizycz­
nej w języku polskim ogłoszonych. W  nu­
merze 2 W. P . Słowa, w rubryce Rozmai­
tości, p. t. <( Pociecha i otucha*, zanoto­
waliśmy : « Sprawozdania z piśmiennictwa 
naukowego polskiego ». Sprawozdania te 
przy wydawnictwie tern idą w ciągu dal­
szym i będą ogłaszane w tomach następ - 
nycli. Do tomu pierwszego prac oryginal­
nych dostarczyli: W ł .  Gosiewski (O prawdo­
podobieństwie błędów przypadkowych) ; S. 
Dickstein (Własności i niektóre zastosowa­
nia wrońskianów, tak nazwanych wyrażeń 
wyznacznikowych przez W rońskiego od­
krytych) ; W ł.  1\atanson (Studja nad prawem 
Clerk-Maxwella); W ł.  Natanson (O zadaniu 
Tait’a ) ; J. J. Bogusia (Badania wstępne nad 
nowym sposobem oznaczania rozszerzalno­
ści cieczy); A. Hołowiński (O obliczaniu 
blasku obrazów optycznych przy układaniu 
soczewek’ kulistych); A. J .  Stodółkiewicz 
(O całkowaniu pewnego układu równań 
różniczkowych o różniczkach zupełnych); 
J. Ptaszycki (O całkowaniu algiebraicznem 
różniczek algiebraicznych); J. Kowalski 
(Badania nad wytrzymałością szkła); W ł. 
Gosiewski (O związku między zasadą naj 
mniejszego działania a układem najpraw ­
dopodobniejszym). Śród sprawozdawców 
znajdujemy nazwiska : J. Kowalczyka, J. J. 
Boguskiego, S. Dicksteina, W ł.  Natansona, 
Edw. Natansona, H. Silbersteina, L. Klec- 
kiego, S. Kramsztyka. Dzieł z zakresu nauk 
ścisłych po polsku w ysz ło : w  r. 1886 — 41, 
w  r. 1887 — 61. Cześć pracownikom !...

NEKROLOGJA

Dr. A lfred Biesiadeclci, ur. 12 marca 1839, 
umarł we Lwowie d. 31 marca. Stopień Dra 
medycyny i chirurgji tudzież magistra po­
łożnictwa uzyskał r. 1862 w W iedniu, gdzie 
został asystentem przy katedrze anatomii 
patologicznej, wykładanej przez znakomi­
tego prof. Rokitańskiego ; w r. 1868 objął 
katedrę tego przedmiotu w uniwersytecie 
jagiellońskim; w r. 1876 powierzony mu 
został urząd protomedyka w Galicji. Jako 
profesor, jako uczony i jako urzędnik n ie ­
boszczyk odznaczył się szeroką wiedzą i W y ­
sokiem poczuciem obowiązku. « Słownik 
lekarzy polsk ich» wylicza 89 prac jego 
naukowych.

4-T
Dr. Teofil Kaczorowski, ur. r. 1830, zmarł 

d. Igo kwietnia w Poznaniu. Nieboszczyk, 
teść poety dra Adama Asnyka, znany był 
w polskim i niemieckim świecie lekarskim 
z prac i odkryć w dziedzinie terapii. On 
pierwszy wynalazł i wskazał sposób lecze­
nia zimnem powietrzem chorób zakaźnych. 
Szeroka praktyka i nauka nie przeszkadzały 
mu pełnić obowiązków obywatelskich, ota­
czała go też cześć powszechna.

t
i

Wawrzyniec Zrnurko, ur. r. 1824 w Ja -  
worowie, zmarł d. 3 kwietnia we Lwowie. 
Nieboszczyk od r. 1818 wykładał m atem a­
tykę w W iedniu, następnie najprzód na 
politechnice, a od roku 1871 jako profesor 
uniwersytetu, we Lwowie. Członek Tow. 
przyjaciół nauk ścisłych w Paryżu, członek 
akademii krakowskiej i poznańskiej, autor 
wielu prac naukowych, był to jeden z na j­
znakomitszych spólczesnych matematyków.

f
Stanisław Bnińsłd, weteran wojsk pol­

skich z roku 1831, zmarł w Poznańskiem 
w 78 r. życia.

t
Bogusław Filipowski, żołnierz wojsk pol­

skich z roku 1831, właściciel dóbr, zmarł 
w 78 r. życia wM arjanówce obok Rodatycz.

4.T_
Franciszka Matysiewicz, wdowa po szewcu, 

który w 4tym pułku ułanów odbył kampa- 
nję r. 1831 a w r. 1863 poszedł do powsta­
nia z dwoma synami i wraz z nimi zginął 
dnia Igo lipca pod Radziwiłowem, umarła 
d. 17 marca we Lwowie w 70 r. życia.

- L1
Bernard Lewónstein, kaznodzieja i rabin 

żydowski, umarł d. 15 marca we Lwowie. 
Pogrzeb jego odbył się przy olbrzymim 
udziale publiczności, śród której znajdowali 
się prezydent miasta i namiestnik. Niebosz­
czyk był Polakiem, w bożnicy kazał po pol­
sku i po polsku dzieci wychował.

4-T
W alerja z Soleckich Błotnicka, żona rzeź­

biarza, utalentowana autorka, umarła w mło­
dym wieku w Krakowie dnia 20go marca. 
Z większych jej prac znana je s t  powieść 
p. t. « Henryk Szczerba «.

f
A d o lf Radwan Stecki, właściciel dóbr, 

oficer wojsk p o ls k ic h  z r. 1831, umarł we 
Lwowie, licząc lat 81.

Od R e d a k c j i
Po ukończeniu druku Pamiętnika księdza 

unickiego, zaczniemy w dziale « Głosów 
z kraju  » drukować nadesłaną nam ciekawą 
i ważną pracę, p. t- f  * Przejawiające się 
obecnie śród nas dążności i kierunki. »

Korespondencja od Redakcji

D r . F . G . w  Lagor. — Dla b rak u  m iejsca, zm u ­
szeni jesteśm y  odłożyć do num eru  następnego.

SK ŁA DK I  NA « S K A R B  P O L S K I  »

Z Sofji od T ow arzystw a P o laków , na ręce
p. Z. M iłkow skiego .........................................  F r. 600

S p ro sto w a n ie . — W  poprzednim  num erze 
« W . P. Słow a », zapom niano dodać, że sum a fr. 20 
na Pomnili G il/era , przesłana przez ob. T heisen , 
ofiarow ana je s t przez T ow arzystw o polsk ie  w  Lon­
dynie.

Towarzystwo filharmoniczne polskie w P a ­
ryżu, urządza d. 27 kwietnia o godzinie 8ej 
wieczorem, w sali Fantaisies Parisiennes, 
rue Rochechouart, 42, XIte przedstawienie 
amatorskie połączone z zabawą tańcującą, 
na dochód Skarbu narodowego polskiego. 
Program ogó lny : 1) « Jeden z nas musi się 
ożenić*, komedja w lym akcie; 2) «Con- 
silium Facultatisw, komedja w lym  akcie 
przez Jana Aleks. F redro ; 3j Po przedsta­
w ien iu : Zabawa tańcująca; 4) Po kolacji: 
Żywy obraz, układu pana Andrycliewicza, 
artysty-malarza. Szczegółowy program roz­
dawany będzie przy wejściu do sali.

Cena biletów (na przedstawienie amator­
skie i zabawę tańcującą): fr. 10, 5, 3 i 2. — 
Avant scene (loża na 6 osób) 24 fr. Loża (na 
4 osoby) 13 fr.

Bilety można nabywać: w księgarni pol­
skiej, 3, rue des G rands-A ugustins ; w Bi­
bliotece polskiej, 6, quai d’O rleans ; w Czy­
telni polskiej, 46, rue de 1’A rbre-Sec; 
w Szkole polskiej, 15, rue Lamande ; w dru­
karni polskiej p. S. Nieciuńskiego, 189, rue 
St-Jacques; w zakładzie fotograficznym p. 
Ciesielskiego (Gopło), 55, avenue des Ternes; 
w restauracji p. Bystrzonowskiego, 17, rue 
de Seine; w drukarni polskiej p. A. Reiffa, 
3, rue du Four, i w dniu przedstawienia 
przy wejściu do sali.

Na. Wielkanoc!
POLSKI  DOM KOM I S O W O - H A N D L O W Y  

J. G arb ow ieck iego  i Ski
pod f i rm ą :  M a i s o n  H e l e n a  

76, Rue de R ennes, w  Paryżu

M a h o n o r zaw iadom ić Szanow nych R odaków  miesz­
kających w  P aryżu i na P ro w in c ji, iż na nadchodzące 
Ś w ięta  W ielkanocne sprow adza z k ra ju , stosow nie do 
łask aw ie  nadsy łanych  zam ów ień, w szelkiego rodzaju  
a rty k u ły , w chodzące w  sk tad  św ięconego : cuk ierk i 
w arszaw skie, k a rm e lk i, baby , p lack i, to r ty , m azurki, 
m iody, w ó d k i, w ęd lin y , kiszki, g łow iznę , oraz inne 
p ro d u k ty  sp iżarn iane, jak o  to : grzyby suszone
w  w ian k ach , grzyby m arynow ane, m ak, kaszę ja g la ­
n ą , p e rło w ą, g ryczaną, k rakow ską, buljon , h e rb a tę , 
k aw io r św ieży, e tc ., etc.

Zamówienia p rzy jm ują  się n a w e t  na ilości n a j ­
mniejsze ; lista obstalunków zamyka się punk­
tualnie z końcem b. miesiąca.

Wszystkie A rtyku ły  sprowadzane są po cenach 
warszawskich z doliczeniem kosztu przewozu, oraz 
10 0 /0  kom isow ego.

PO L S K I I)O M  kom iso w o -h an d lo w y  J. G a r ­
b o w i e c k i e g o  i Ski p 0d firm ą M aison H E L E N A , 
76, Rue de Rennes, Paris, poleca Sz. Publiczności 
Polskiej w  Paryżu w yborow e w ęd lin y  k ra jo w e oraz 
obuw ie od p ierw szorzędnych szew ców  w arszaw skich . 
P rzy jm uje  zam ów ienia p iśm ienne na  1 aryz i P ro w in ­
c ję ;  te  osta tn ie  contrę m andat-de-poste m e m n ie j ja k  
20 fr. O d sta w a  naty ch m iasto w a. C eny  m ożliw ie n a j­
niższe. Przyj m uje i pośredn iczy  w e w szelk ich  kom isach .

L e g e r a n t : A .  R E IF F

Paryż- — Druk. polska, A. Reiffa j ,  rue du Four.


